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         UCZYNIŁEŚ MNIE BEZKREŚNYM, taka 

jest chęć twa i wola. Wypróżniałeś i wypróżniałeś

 słabe to naczynie i ciągle świeżem napełniałeś je życiem.

         Poprzez góry i doliny niosłeś tę małą fletnię

Trzcinową i przez nią wieczyście nowemi

oddychałeś melodyami.

         Pod nieśmiertelnem dotknięciem twej dłoni

Serce moje gubi granice swoje w radości 

i niewysłowione rodzi wyrazy.

         Nieskończone twe dary otrzymuje drobnemi

rękami. Wieki mijają, a ty wciąż je wylewasz

i wciąż tu jest miejsce, aby je napełnić.

         GDY KAŻESZ MI ŚPIEWAĆ, wydaje się,

jakoby serce moje pękało z dumy; i spoglądam

w twe oblicze i łzami zachodzą me oczy.

         I wszystko, co w mem życiu twardem jest

dysonansem, w słodką zlewa się harmonję – 

a uwielbienie moje roztacza swe skrzydła niby ten

ptak radosny, lecący poprzez morze.

         Wiem, że raduje cię ma pieśń; wiem, że tylko

z pieśnią stanąć mogę przed twem obliczem.

         Krajem szeroko rozpiętych skrzydeł mej

pieśni dotykam stóp twych, którychnym nigdy

inaczej nie sięgnął.

         Pijany rozkoszą śpiewania, zapominam się

i nazywam cię przyjacielem – ciebie, coś panem

jest moim.

NIE WIEM, JAK ŚPIEWASZ, mój mistrzu!

słucham cię nieustannie w cichym zadziwie.

         Światło twej muzyki oświetla świat. Żywotne

tchnienie twej muzyki płynie od nieba do nieba.

Święty strumień twej muzyki głaźnie przerywa

zapory i toczy się dalej.

         Serce moje pragnie połączyć się z twym

śpiewem, ale napróżno walczy o głos. Chciałem

przemówić, lecz mowa moja nie wybucha śpiewem

i oto krzyczę, zawiedzion. Ach! serceś moje pochwycił

w nieskończone sidła muzyki, mój mistrzu!

         ŻYCIE MOJEGO ŻYCIA! starać się będę

zawsze, aby ciało utrzymać w czystości, wiedząc,

iż wszystkie me członki twoje żywotne owiewa

tchnienie. 

         Starać się będę zawsze, aby od myśli moich

wszelaką odganiać nieprawdę, wiedząc, żeś ty jest

prawdą, która duszy mej zapaliła światło rozumu.

         Starać się będę zawsze, aby od serca mojego

wszelkie odganiać zło i nie pozwalać okwitnąć

miłości mojej, wiedząc, że ty królujesz w tego

serca wielkim ołtarzu.

         I dążyć będę do objawienia ciebie w mych

czynach, wiedząc, że moc twa doda mi siły do

dzieła.

         PROSZĘ CIĘ, RACZ MI CIERPLIWIE 

POZWOLIĆ na chwilę siąść przy twym boku;

dzieła, które mam spełnić, dokonam później.

         Z dala od widoku oblicza twego serce moje nie

zna spokoju, ni wytchnienia i dzieło moje

nieskończonym staje się trudem na bezbrzeżnem

morzu trudu.

         Lato ze swymi szepty i szelesty zjawiło się

dziś u mych okien; pszczoły pobrzękują swą pieśń

miłosną na dworze kwitnącego gaju.

         Teraz to właśnie jest pora siedzieć spokojnie

przy Tobie i, patrząc Ci w oczy, śpiewać Ci w tej

cichej, przelewającej się godzinie spoczynku

pieśń, poświęconą życiu.

         PIEŚŃ MA POZBYŁA SIĘ SWYCH

OZDÓB. Nie chełpi się strojnością, ni świecidłami.

Ozdoby mogłyby zniszczyć naszą wspólność,

mogłyby stanąć między tobą a mną, w ich

brzękadłach mogłyby zginąć twe szepty.

         Moja próżność pieśniarska zamiera ze wstydu 

na twój widok. O ty pieśniarzu mistrzowski,

siedziałem u twoich stóp. Spraw, iżby życie moje

proste było i szczere, podobne fletni trzcinowej,

którą ty napełniasz melodją.

         DZIECKO, W KSIĄŻĘCE ODZIANE

SZATY, z klejnotnym na szyi łańcuchem, traci

wszelką przyjemność w zabawie, strój jego na

każdym przeszkadza mu kroku.

         W trwodze, aby go nie rozedrzeć lub nie

zapylić, trzyma się z dala od świata, lęka się

niemal poruszać.

         Matko, nie na dobre wychodzi ten przymus

strojenia, jeśli oddziela człowieka od zbawczego

pyłu ziemi, jeśli pozbawia go praw wkraczania na

wielkie targowisko pospolitego życia ludzkiego.

         O TY SZALEŃCZE, pragnący na własnych

dźwigać się ramionach! O ty żebraku, u własnych

żebrzący bram!

         Złóż-że swój ciężar w ręce, które wszystko

dźwignąć umieją, i nie oglądaj się po za siebie 

ze skruchą.

         Żądza twa zgasi od razu światło lampy, którą

dotknęła swem tchnieniem. Pozbawiona jest

świętości – nie przyjmuj darów z nieczystych jej rąk.

Przyjmuj li to, co nieskalana podaje ci miłość.

         TU OTO JEST TWÓJ PODNÓŻEK i stopa

twoja spoczywa, gdzie żyją najbiedniejsi,

najlichsi straceńcy.

         Jeżeli spróbuję nagiąć się ku tobie, nie dosięgnę,

nagiąwszy się, głębiny, gdzie stopa twoja spoczywa

sród najbiedniejszych, najlichszych straceńców.

         Pycha nie dotrze nigdy do granic, gdzie ty,

w płaszczu pokory, kroczysz śród najbiedniejszych,

najlichszych straceńców.

         Serce moje nie znajdzie nigdy drogi w dziedzinę,

gdzie ty się bratasz z pozbawionymi braćmi 

najbiedniejszymi, najlichszymi straceńcami.

DAJ SPOKÓJ TYM ZAWODZENIOM,

tym śpiewom, temu odmawianiu różańca.

Do kogoż ty się modlisz w tym ciemnym kącie świątyni,

w obrębie tych bram zamkniętych?

         Otwórz-że oczy i patrz, Bóg twój nie stoi 

przed tobą.

         On-ci przebywa, gdzie oracz twardą przeoruje 

ziemię i gdzie kamieniarze tłuką kamienie.

Przebywa z nimi w słońcu i na deszczu, a szata

jego pokryta jest pyłem. Zdejmij z siebie płaszcz

ten święty i jako on zstąp na zapyloną ziemię!...

         Wyzwolenie? Gdzież znaleźć to wyzwolenie?

Mistrz nasz wziął radośnie na siebie więzy stworzenia;

związał się z nami na wieki.

         Wyjdź-że z swych rozmyślań i zostaw w spokoju 

kwiaty i kadzidła! Cóż szkodzi, że potargasz

i zbrudzisz swe suknie! Idź k`niemu i w pocie

czoła trudź się z nim razem.

DŁUGI JEST CZAS MEJ PODRÓŻY

i długa jest droga. Wyruszyłem na wozie

z pierwszym promieniem światła i dążyłem dalej

poprzez dzikie pustynie światów, ślad swój na 

niejednej zostawiając gwieździe, na niejednej

planecie.

         Najdalsza to droga, zbliżająca cię najbardziej 

ku tobie samemu; a najmozolniejsze jest ono ćwiczenie,

które wszystkie do najprostszego prowadzą tonu.

         Do wszelakich wrótni cudzych pukać musi

wędrowiec, zanim dojdzie do swoich, trzeba się

też przez zewnętrzne przedzierać światy, ażeby

w końcu dostać się do Przenajświętszego.

         Oczy moje błądziły daleko i szeroko, zanim

je zamknąłem, mówiący: „Tu jesteś!”

         Pytanie i krzyk „O, gdzie?” rozpływa się

w tysiączne potoki łez i topi świat w powodzi

zapewnienia „jestem!”

PIEŚNI, KTÓRĄ JA ŚPIEWAĆ PRZYSZEDŁEM, 

nie wyśpiewano aż do dnia dzisiejszego.

         Trawiłem dni na strojeniu i przestrajaniu 

mojego narzędzia. 

         Miara okazała się niewłaściwą, słowa nie

odpowiadały założeniu; tylko żądza została w sercu.

         Pękówka się nie rozwinęła, wiatr tylko jęczy

ponad nią.

         Nie widziałem jego twarzy, nie nadsłuchiwałem

jego głosu, cichy tylko jego krok słyszałem

na drodze obok mego domu.

         Dzień, długi jak życie, minął na przygotowaniu

mu siedzenia na ziemi, dotychczas jeszcze

nie zapalono jednak lampy i ja go w dom mój

prosić nie mogę.

         Żyję nadzieją spotkania się z nim, ale 

spotkania tego dziś jeszcze nie ma.

MNOGA JEST LICZBA MYCH PRAGNIEŃ

a krzyk mój wzywa miłosierdzia, ale tyś

wciąż mnie ocalał niezłomnem swem odmawianiem:

a surowa łaska ta przeniknęła na wskroś moje życie.

         Dzień za dniem czynisz mnie godnym tych

wielkich, prostych darów, którymiś mnie obdarzył,

nieproszon – tego nieba i tego światła, tego ciała

i tego życia i duszy – i chronisz mnie od 

niebezpieczeństwa nadmiaru pożądań.

         Są chwile, w których gnuśnie się ociągam, 

i chwile, w których budzę się i żarliwie szukam

swego celu; lecz ty srogo kryjesz się przede mną.

          Dzień za dniem, ociągając się bezustannie,

czynisz mnie godnym przyjęcia całego

i chronisz mnie od niebezpieczeństwa lichych

niepewnych pożądań. 

JESTEM TU PO TO, IŻBY ŚPIEWAĆ

PIEŚNI. W przybytku twoim miejsce me w kącie.

         W świecie twoim nie mam nic do spełnienia;

bezpożyteczne me życie może tylko bezcelowymi 

wybuchać dźwiękami.

         Gdy uderzy godzina milczącej twej służby

w ciemnej świątyni północy, rozkaż, mój mistrzu,

stanąć przed sobą i śpiewać.

         Gdy z powiewem porannym złocistą nastroję

harfę, spraw mi ten zaszczyt i każ mi przed 

swojem zjawić się obliczem. 

         ZAPROSZONO MNIE na uroczystość 

tego świata i oto uświęcone jest moje życie.

Ujrzały me oczy i usłyszały me uszy.

          Zadaniem mem na uroczystości tej było grać

na mem narzędziu, danem mi było uczynić 

wszystko, co można.

         A teraz pytam, żali nareszcie nadszedł czas,

aby mi wolno było pójść i zobaczyć twe oblicze

i milczącem powitać cię pozdrowieniem?

CZEKAM JEDYNIE NA MIŁOŚĆ, aby

nareszcie oddać się w jego ręce. Dlatego to 

opóźnienie i dlatego tyle zaniedbań.

         Przychodzą ze swemi ustawy i swymi

przepisami, aby skrępować me ruchy; ale ja wciąż

się wymykam, albowiem czekam jedynie na miłość,

aby nareszcie oddać się w jego ręce.

         Ludzie mnie ganią, zarzucają nieprzezorność,

nie wątpię, że słuszne są ich przygany.

         Przeminął dzień targowy i człowiek skrzętny

dokonał swej pracy. Ci, co przybyli, aby mnie

wzywać daremnie, odeszli z gniewem. Czekam

jedynie na miłość, aby nareszcie oddać się w jego ręce.

CHMURY WALĄ SIĘ ZA CHMURAMI,

ciemnieje. Czemu, najdroższy, każesz mi

czekać samotnie u bram?

         W pracowitej chwili południa jestem razem

z pospólstwem, ale ten ciemny, samotny dzień

jest tylko na to, ażeby w tobie jedynie pokładać

nadzieję.

         Jeśli nie ukażesz mi oblicza, jeśli mnie 

całkowicie ominiesz, nie wiem, jak zdołam przebyć

te długie godziny deszczu.

         Oczy wlepione mam w daleki poblask niebiosów,

a serce me wędruje, z niespokojną jęcząc wichurą.

         GDY TY NIE MÓWISZ, milczeniem 

napełnić trzeba mi serce i cierpieć. Uzbroję się 

w spokój, i czekać będę, jak noc z czuwającemi

gwiazdami i z głową, nachyloną w cierpliwość.

         Poranek zjawi się na pewno, pierzchnie

pomroka i głos twój złocistymi rozleje się potokami

i zerwie się z niebiosów.

         Potem słowa twoje nabiorą skrzydeł w pieśni 

ze wszystkich moich gniazd ptasich, a melodye

twoje zakwitną kwiatami we wszystkich lesistych 

mych gajach.

         W DNIU, W KTÓRYM ZAKWITNĄŁ

KWIAT LOTOSU, duch mój, ach! błądził w 

pustyni, a ja o tem nie wiedziałam. Kosz mój był 

próżny, a kwiat mój pozostał bez opieki.

         Tylko od czasu do czasu nawiedzał mnie

smutek, zrywałam się też ze snu i czułam słodki 

ślad woni w powiewie południa.

         Ta słodycz przelotna napełniła serce me

bolem tęsknoty, zdawało mi się wówczas, że jest to

 wrzący dech lata, szukającego swej pełni.

         Nie wiedziałam, że to było tak blizko, że było

mojem, i że skończona słodycz zakwitła w głębiach

mojego własnego serca.

MUSZĘ ODWIĄZAĆ SWĄ ŁÓDŹ. Gnuśne 

godziny mijają u brzegu. – O, biada! Wiosna

przekwita i odchodzi. A ja z ciężarem zwiędłych,

bezużytecznych kwiatów ociągam się i czekam.

         Rozszumiały się fale, a na cienistem zboczu

wybrzeża drży pożółkłe liściwie i pada.

         Na jakąż pustkę spoglądasz! Nie czujesz

dreszczów przenikających powietrze jak gdyby 

odgłosami jakiejś pieśni, płynącej od tamtych wybrzeży?

W GŁĘBOKIM CIENIU DESZCZOWEGO

LIPCA cichymi przechadzasz się krokami,

milczący jak noc, mylący strażników.

         Poranek zamknął dziś swe oczy, nie troszcząc

się o natarczywe nawoływania głośnego wiatru

wschodniego; gruba zasłona pokryła wiecznie 

czujne błękity niebios.

         Umilkły pieśni lasów, pozamykano bramy

domów. Samotnyś wędrowiec na opuszczonych

drogach. O mój jedyny przyjacielu, mój ukochany,

otwarte drzwi mego domu, nie przechodź obok

nich, jak sen.

AŻALI W TEJ NOCY BURZLIWEJ odbywasz 

podróż miłości, mój przyjacielu? Niebiosa jęczą,

jak człowiek pogrążon w rozpaczy.

         Nie mogę spać tej nocy. Otwieram co chwila

drzwi i spokojnie spoglądam w pomrokę, mój przyjacielu!

         Nie rozpoznaję niczego przed sobą; gdzie,

pytam się jest Twoja droga?

         Na jakimż to ciemnym brzegu czarnej, jak

smoła rzeki, na jakimż to okraju puszczy, 

w jakichże to zawrotnych głębiach nocy poszukujesz

drogi, prowadzącej do mnie, mój przyjacielu?

         GDY ZGAŚNIE DZIEŃ, gdy ptactwo

śpiewać przestanie, gdy zmilknie wiatr utrudzony,

o wówczas otul mnie grubą osłoną mroku, jak

w snu powłoki owinąłeś ziemię, jak liście marzącego

lotosu troskliwie przyodziałeś zmierzchem.

         Z wędrowca, którego wór z zapasami 

wyczerpał się przed ukończeniem podróży, którego 

suknie podarte i pokryte pyłem, który pozbawion

jest sił, zdejmij wstyd i ubóstwo, odnów jego

życie, jak kwiat, pod osłoną dobrotliwej nocy.

 POZWÓL MI W NOCY ZMĘCZENIA

ZASNĄĆ BEZ WALKI, pozwól mi spocząć

w ufności do Ciebie. Nie daj, iżby strudzony duch

mój zmuszał się do biednych przygotowań, ażeby

służyć Tobie.

         Ty oto jesteś tym, który na oczy, znużone

dniem, zaciąga przesłonę nocy, ażeby wzrok ich

odnowić w świeżej radości przebudzeń.

         PRZYSZEDŁ I USIADŁ przy mym boku,

ale jam się nie zbudził. Jakiż to przeklęty był sen,

o biada mnie, nieszczęsnemu!

         Milczącą przyszedł nocą, harfę miał w ręku

i sny moje napełniły się jego melodjami.

         Biada! Dlaczego tak na marne poszły wszystkie

me noce. Ach! Dlaczego nie widzę oblicza,

którego oddech dotyka się mych snów?

         ŚWIATŁO, O GDZIEŻ JEST ŚWIATŁO?

Zapal je u płonącego ognia tęsknoty!

         Jest lampa, ale ani razu nie drgnie płomieniem 

takaż twa dola, o serce! Ach! daleko

lepszą byłaby dla ciebie śmierć!

         Nędza puka do twych bram, a wieść jej opiewa,

że Pan twój czuwa, że w pomroku nocy na

miłosne wzywa cię spotkanie.

         Niebo pokrywają chmury i deszcz pada 

nieustannie. Nie wiem, co tak się rusza

we mnie – nie wiem co to ma znaczyć.

         Nagła błyskawica większą jeszcze przysłania 

pomroką me oczy, serce moje szuka omackiem

drogi, na którą wzywają mnie głosy nocy.

         Światło! O, gdzież jest światło! Zapal je

u płonącego ognia tęsknoty! Grzmi i wicher wypada

wyjąc śród pustki. Noc czarna, jak czarny głaz.

Niech nie mijają chwile w pomrokach. Zapal

lampę miłości swem życiem!

         NIE PUSZCZAJĄ ME KAJDANY, ale

serce me czuje ból, gdy zerwać je pragnę.

         Wolności mi trzeba, atoli nadzieja zyskania

jej napełnia mnie wstydem.

         Mam pewność, że w tobie nieocenione są

bogactwa i że moim najlepszym jesteś przyjacielem,

nie mam przecież odwagi, ażeby wymieść

szych, napełniający mą izbę.

         Przyodziewa moja to przyodziewa pyłu

i śmierci; nienawidzę jej, a jednak ją kocham.

         Winy moje są wielkie, przestępstwa moje

ogromne, hańba moja tajemna a ciężka; gdy jednak 

przychodzę prosić o swój dobytek, drżę

z trwogi, aby przypadkiem nie wysłuchano mej

prośby.

         TEN, KTÓREGO OBEJMUJĘ MOJEM

IMIENIEM, płacze w lochu. Nieustannie wznoszę

mur naokoło niego, a w miarę, jak dzień za

dniem rośnie ściana ku niebu, w cieniu jej tracę

z oczu prawdziwą mą istotę.

         Chełpię się tym wielkim murem, zalepiam

go pyłem i piaskiem, aby w imieniu tem najmniejszej

nie zostało dziury; a dzięki tej trosce

tracę z oczu prawdziwą mą istotę.

         SAMOTNIE RUSZAM W DROGĘ na 

spotkanie. Ale któż to podąża za mną w 

milczącym tym zmroku?

         Zbaczam, aby go ominąć, lecz ujść mu nie 

zdołam.

         Dumnymi kroki porusza pył ziemi; głosem 

donośnym towarzyszy każdemu słowu, które 

wypowiadam. 

         To moje własne małe ja, panie.

         On nie zna wstydu; ale mnie wstyd wchodzić 

w twe bramy w jego towarzystwie.

         „POWIEDZ, O WIĘŹNIU, kto cię tak 

spętał?”

         „Mistrz mój mnie spętał” – odpowiada 

więzień. – „Zdawało mi się, że w bogactwie i mocy 

prześcignąłem wszystkich na świecie; w skarbcu 

moim gromadziłem pieniądz, będący własnością 

mojego króla. Gdy zmógł mnie sen, wypoczywałem 

na łożu, przygotowanem dla mego pana, 

a obudziwszy się ujrzałem, żem jest więźniem 

w swoim własnym skarbcu”. 

         „Powiedz mi więźniu, kto wykuł te niedające 

się skruszyć łańcuchy?”

         „Ja sam”, powiada więzień, „żarliwie-m kuł

te kajdany. Zdawało mi się, że z niezwyciężoną

mocą zakuję świat, ażeby tylko sobie nienaruszoną

zapewnić swobodę. Dzień i noc pracowałem

nad łańcuchem, przy wielkim ogniu i z strasznie

twardym młotem w ręku. A gdy w końcu

dzieło me było gotowe, gdym miał przed sobą

niedające się złamać ogniwa, uczułem, że jestem

w ich mocy”.

         WSZELAKIMI SPOSOBY TRZYMAJĄ

MNIE CI, którzy miłują mnie na tym świecie.

Ale inaczej jest z twoją miłością, która jest większa

od ich miłości, i dla tego ty mnie wyswobodzisz.

         Ażeby nie zapomniało ich me serce, nie mają

odwagi zostawić mnie samego. Jednakże mijają

dnie jeden za drugim, a ciebie nie widać.

         Jeśli nie wzywam cię w modlitwach moich,

jeśli nie chowam cię w mem sercu, to przecież

miłość Twoja ku mnie na moją czeka miłość.

GDY NASTAŁ DZIEŃ, przyszli do mego

domu i rzekli: „Żądamy dla siebie najmniejszego

li kąta”.

         Powiedzieli: „Pomożemy ci modlić się do

twego Boga, a ty z pokorą zadowolnij się naszem

uczestnictwem w Jego łasce”; a potem zajęli miejsce

w kącie i siedzieli cicho i skromnie.

         Atoli w ciemnościach nocy widzę, jak moją

świętą rozbijają arkę, głośno i niespokojnie, i jak 

z bezbożną żądzą kradną z ołtarza mego

Boga.

         ZOSTAW MI TĘ ODROBINĘ ZE MNIE,

by módz ciebie nazywać mem wszystkiem.

         Zostaw mi tę odrobinę woli, by ze wszystkich

czuć cię stron, ażeby ku tobie we wszystkich

zmierzać sprawach, ażeby miłość ci moją każdej 

przynosić chwili.

         Zostaw mi tę odrobinę ze mnie, ażeby cię

nigdy nie zatajać.

         Zostaw mi tę odrobinę więzów, któremi

związała mnie twoja wola i przez które spełnił się twój

cel w mojem życiu – to są więzy twojej miłości.

         GDZIE DUCH NIE ZNA TRWOGI,

i gdzie głowa wysoko się nosi;

         Gdzie świadomość jest swobodna;

         Gdzie świat nie zmienia się w odłamek 

ciasnych ścian domowych;

         Gdzie słowa dobywają się z głębiny prawdy;

         Gdzie niestrudzone dążenie wyciąga ramię

swe ku doskonałości;

         Gdzie jasny strumień rozsądku nie gubi drogi

swej w suchym, pustynnym piasku martwego

nawyku;

         Gdzie duch prowadzon jest przez Ciebie ku

coraz to szerszym myślom i czynom –

         Ku takiemu niebu wolności niechaj się, Ojcze,

obudzi rodzinna ma ziemia.

         OTO MOJA MODLITWA, O PANIE! 

Gódź w moje serce, gódź po sam korzeń nędzy.

         Daj mi tę siłę, ażebym lekko znosił radości

moje i smutki...

         Daj mi tę siłę, ażeby miłość moja owocna była

w swej służbie.

         Daj mi tę siłę, ażebym się nigdy nie zaparł

ubogiego i abym nigdy nie uginał kolan przed

bezczelną potęgą pychy.

         Daj mi tę siłę, ażebym ducha swojego wzniósł

ponad targowisko codzienne.

         I daj mi tę siłę, ażebym siłę swą poddał z miłości

Twej woli.

         ZDAWAŁO MI SIĘ, ŻE WĘDRÓWKA

moja dobiega do końca po kres mojej mocy, że

droga zamknęła się przedemną, że wyczerpały się

moje zapasy i że nadszedł czas, aby się zchronić

w cichem zapomnieniu.

         Atoli widzę, że nie ma końca ze mną Twa

wola. A gdy na języku dawne mrą wyrazy, z serca

nowe dobywają się melodje; a gdzie się dawne

gubią ślady, tam z swymi się cudy nowa odsłania

ziemia.

         ŻE CIEBIE MI POTRZEBA, Ciebie jedynie,

niech serce me powtarza to bez końca. Wszystkie 

pożądania, rozrywające mnie dniem i nocą,

kłamne są i puste do gruntu.

         Jak noc w pomrokach swoich ukrywa żądzą

światła, tak z głębin nieświadomości mej dobywa

się krzyk – Ciebie mi trzeba, Ciebie jedynie.

         Jak burza szuka celu swego w spokoju, z całej

mocy zwalczając spokój, tak bunt mój uderza 

w Twą miłość, z przecież ten jest mój krzyk:

Ciebie mi trzeba, Ciebie jedynie! 

         GDY STWARDNIEJE I WYSCHNIE ME

SERCE, spłyń na mnie deszczem miłosierdzia.

         Gdy łaska ujdzie z mojego żywota, spłyń na

mnie orkanem pieśni.

         Gdy zewsząd otoczy mnie hałaśliwy zamęt

pracy i oddzieli mnie od tamtąd, spłyń ku mnie,

o Panie milczenia, spłyń z swym spokojem i ciszą.

         Gdy żebracze me serce przykucnie zamknięte

w kąciku, rozewrzyj bramę mój królu, i w królewskim

zjaw się majestacie.

         Gdy żądza oślepi mi duszę złudą i pyłem, 

spłyń na mnie, Ty święty, Ty czuwający,

błyskawicą i gromem.

         DZIEŃ ZA DNIEM MIJAŁ, o Boże,

a zeschłego serca mego deszcz nie nawiedził. Niebo

jest płomienisto nagie – najmniejszej nie widać

przesłony łagodnego obłoku, najmniejszego znaku

dalekich, chłodnych szarug.

         Ześlijże gniewną burzę, czarną jak śmierć, 

jeśli jest taka twa wola, i biczami błyskawic smagaj

niebiosa od końca do końca.

         Atoli odwołaj, o Panie, odwołaj ten przenikliwy

milczący upał, cichy, surowy i srogi, serce

posępną przepalający rozpaczą.

         Niech obłok łaski zawiśnie swoim ciężarem,

jak łzawe spojrzenie matki w dniu ojcowskiego

gniewu.

         GDZIEŻ STOISZ, UMIŁOWANY, poza

nimi wszystkimi, ukryty w cieniu?

         Potrącają Cię, kurzu pełną mijają Cię drogą,

uważając Cię za nic. Ja czekam tu ciężkie godziny,

rozkładając przeznaczone Ci ofiary, a oto przechodnie

zabierają me kwiaty, jeden za drugim,

i kosz mój niemal jest pusty.

         Minął poranek, minęło południe. W cieniu

wieczora sen kładzie się na moje powieki. Przypatrują

mi się przechodnie, śmieją się i napełniają

mnie wstydem. Siedzę niby żabrząca dziewczyna

i suknię zaciągam na twarz, a gdy mi się pytają,

czego mi potrzeba, spuszczam oczy i nie dają im

odpowiedzi.

         O jakżeż możnaby im odpowiedzieć, że czekam

Ciebie i że obiecałeś przyjść do mnie. O jakżeż

możnaby im wyznać ze wstydem, że całem

mem wianem jest moje ubóstwo. Żywię tę

dumę w tajni mojego serca.

         Siedzę w trawie i spoglądam w niebiosa 

i marzę o nagłym blasku Twojego przyjścia – 

zapaliły się wszystkie światła, złociste puchy

opływają Twój rydwan, a ci na drodze z otwartemi

stoją ustami, widząc, jak wstajesz z siedzenia,

ażeby podnieść mnie z pyłu i posadzić mnie

obok siebie, mnie, jak pełzająca roślina na 

południowym wietrze.

         Ale czas leci, a dotąd nie słychać głosu kół

Twojego rydwanu. Niejedna procesja przechodzi

z pogwarem i krzykiem i blaskiem swojej świetności.

Żali Ty jeden masz stać milczący, w cieniu

po za nimi wszystkimi? I żali ja jedna mam czekać

i płakać i serce w daremnej trawić tęsknicy?

         WCZESNYM RANKIEM dał się słyszeć 

poszept, że mamy popłynąć łodzią, ty i ja, nikt

więcej, i że żadna dusza w świecie nie powinna

wiedzieć o tej naszej pielgrzymce do niejakiego

kraju i nijakiego celu.

         Na bezbrzeżnym oceanie, przy twoim milczącym,

nadsłuchującym uśmiechu pieśni moje

nabrzmiałyby melodjami, swobodnemi, jak fale,

i wolnemi od wszelkich pęt wyrazów.

         Nie nadszedł jeszcze czas? Są jeszcze jakieś

prace do spełnienia? Oto wieczór słania się ku

wybrzeżom a w zamierającem świetle ptactwo

wraca do swoich gniazd.

         Któż wie, kiedy odłączon będzie łańcuch

i kiedy łódź, jak ostatni blask zachodzącego słońca

zniknie śród nocy?

         BYŁ DZIEŃ, KIEDY ME SERCE NIE

BYŁO GOTOWE na przyjęcie i oto wtargnąłeś

do serca mego, nieproszon, jak pierwszy

lepszy z tłumu, nieznany mi o ty, królu,

i wycisnąłeś pieczęć wieczności na niejednej

przelotnej chwili mojego żywota.

         A dzisiaj, przypadkiem świecąc wokoło,

widzę pieczęcie, zapomniane, porozrzucane w pyle,

zmieszanym z wspomnieniami radości i trosk

moich dni powszednich.

         Nie odwróciłeś się z pogardą od dziecinnych

mych zabaw w pyle, a kroki, które odzywały się

na placu mych zabaw, są te same, które echo

podają od gwiazdy do gwiazdy.

         ROZKOSZĄ JEST MOJĄ CZEKAĆ i czuwać

na przydrożu, gdzie cień ściga światło i gdzie

deszcz pada w chwili budzenia się lata.

         Wysłańcy z wieściami z nieznanych niebios

pozdrawiają mnie i pędzą dalej po drodze.

         Serce raduje się we mnie i słodkie jest tchnienie

mijających powiewów.

         Od świtu do zmierzchu siedzę tutaj u bramy

i wiem, że nagle szczęśliwa zjawi się chwila,

w której dane mi będzie widzieć.

         Tymczasem uśmiecham się i śpiewam 

w samotni. Tymczasem powietrze napełnia się

wonią obietnicy.

         NIE SŁYSZELIŚCIE MILCZĄCYCH 

JEGO KROKÓW? Zbliża się. Zbliża, nieustannie

się zbliża.

         Co chwila, co wieki, co dzień i co noc się

zbliża, zbliża, nieustannie się zbliża.

         Dusza ma niejedną na rozmaitą modłę 

wyśpiewała pieśń, atoli wszystkie jej dźwięki 

w jednej łączyły się nucie:

         Zbliża się, zbliża, nieustannie się zbliża.

         W woniejących dniach słonecznego kwietnia

leśną się zbliża ścieżyną, zbliża, nieustannie się

zbliża.

         W deszczowych mgławicach nocy lipcowych,

zbliża się na grzmiącym rydwanie obłoków.

         Zbliża się, nieustannie się zbliża.

         W trosce po trosce jego te kroki uciskają me

serce, a złoty blask jego stóp zapala mą radość.

         NIE WIEM, Z JAKICH ODLEGŁOŚCI

czasu zbliżasz się i zbliżasz, aby się spotkać ze

mną. Ani twe słońce, ani gwiazdy nie zdołają cię

nigdy zasłonić mi na zawsze.

         Niejednego rana i wieczora docierały do

mych uszu odgłosy twych kroków, zwiastuni 

twoi wstępowali do mego serca i wzywali mnie

potajemnie.

         Nie wiem, dlaczego dzisiaj wzbiera me

życie, dla czego dreszcze radości przenikają

me serce.

         Zdaje się jak gdyby nadszedł czas

zakończenia dzieła, a w powietrzu czuję 

jak gdyby lekki zapach twej obecności.

         NOC PRAWIE UBIEGŁA na daremnem

czekaniu na niego. Obawiam się, aby u wrót mych

nie zjawił się nagle w godzinie poranku, gdy

padnę pod ciężarem snu. O przyjaciele, zostawcie 

mu drogę otwartą, - nie zabraniajcie mu wstępu.

         Jeśli nie zbudzi mnie odgłos jego kroków,

nie próbujcie wy mnie trzeźwić, błagam was o to.

         Nie życzę sobie, aby mnie budził ze snu

hałaśliwy chór ptaków, albo świst wiatru na

biesiadzie porannego światła. Pozwólcie mi spać

spokojnie aż do chwili, kiedy u wrót mych zjawi 

się nagle mój pan.

         O śnie mój, drogocenny śnie, czekający,

aż znikniesz za jego dotknięciem. O zamknięte

me oczy, powieki swoje otwierające dopiero na

jego uśmiech, gdy stanie przedemną jak marzenie

wyłaniające się z pomroków snu.

         Niechaj się zjawi przed memi oczami jako

pierwszy ze wszystkich blasków i kształtów. 

Pierwszy dreszcz radości dla rozbudzonej duszy niech 

z jego spłynie mi spojrzenia. I niech powrót

mój do siebie będzie równocześnie powrotem

do niego.

         MORZE PORANNEGO MILCZENIA 

rozfalowało się w rozgłośny śpiew ptaków; rozweseliły

się wszelkie kwiaty przydrożne; skarbiec złota

rozsypał się przez szczeliny obłoków, gdyśmy

pospiesznie, nie zważając na nic, podążali naprzód.

         Nie śpiewaliśmy pieśni wesołych, nie 

bawiliśmy się, nie chodziliśmy, targować po wsiach, nie

mówiliśmy ani słowa, nie uśmiechaliśmy się, nie

zatrzymywaliśmy się po drodze. Przyspieszaliśmy 

kroku w miarę, jak upływał czas.

         Słońce dosięgło szczytu niebios, gołębie gruchały

w cieniu. Zwiędłe liście tańczyły i wirowały

w upalne południa. Pastuszek drzemał i marzył

w cieniu figowego drzewa, a ja, położywszy się nad

wodą, rozciągnąłem w trawie członki zmęczone.

         Towarzysze moi urągali mi zagniewani; 

z głową podniesioną do góry, pędzili naprzód, nie

spojrzawszy na siebie, ani nie spocząwszy, zginęli

w dalekiej, błękitnej śreżodze. Poprzez doliny

i wzgórza dalekie, cudze, przebywali kraje. Cześć

i szacunek tobie, bohaterski tłumie na drodze

bezkreślnej. Szyderstwo i wzgarda dodawały mi 

bodźca, abym podążał dalej, ale odpowiedzi nie

znalazły we mnie. Uważałem się za straconego

w głębinach błogiej pokory, w cieniu zmierzchliwej

redości.

         Spokój zielonych, słońcem obrzeżonych 

zmierzchów, rozłożył się zwolna na mojem sercu.

Zapomniałem dlaczego wędruję, bez walki topiąc

duszę w zamęcie cieniów i pieśni.

         W końcu zbudziwszy się ze snu, otworzyłem

oczy i przed sobą spostrzegłem ciebie z uśmiechem,

zalewającym mój sen. O jakżeż jam się lękał,

że droga ma będzie długą i meczacą i że twardą

będzie walka, aby dotrzeć do ciebie!

         ZSTĄPIŁES Z TRONU i stanąłeś u drzwi

mojej chaty.

         Śpiewałem w kąciku sam na sam, a melodję

mą pochwyciło twe ucho, zstąpiłeś z swej wyżyny

i stanąłeś u drzwi mojej chaty.

         Wielu jest mistrzów w twoim przybytku

i śpiewy rozbrzmiewają tutaj po wszystkie

godziny. Ale prosty hymn początkującego zajął twą

miłość. Żałosna, nikła nuta, zmieszała się z wielką

muzyką świata, a ty zestąpiwszy z kwiatem nagrody,

zatrzymałeś się u drzwi mojej chaty.

         JAK ŻEBRAK CHODZIŁEM DROGĄ 

wiejską od bramy do bramy, kiedy w dali ukazał

mi się, niby sen wspaniały, twój rydwan złocisty

i pytałem zdumiony: „Kto jest ten król ponad

króle?”

         Nadzieje me strzeliły do góry i zdało mi się,

że koniec dniom mojej nędzy, i czekałem jałmużny,

rozdawanej nieproszącym, czekałem bogactw

walających się w pyle.

         Rydwan zatrzymał się, gdzie ja stałem. Blask

twój padł na mnie i zstąpiłeś z uśmiechem. Czułem,

że nareszcie zjawiło się szczęście mojego

żywota. Wtem nagle podniosłeś prawicę i rzekłeś:

„A czemże ty mnie obdarzysz?”

         Jakiż to żart był królewski otworzyć dłoń

i żebrać u żebraka! Zmieszany stałem i bezradny,

a potem wyciągnąłem z sakiew najmniejsze ziarko

zboża i dałem je tobie.

         Ale jak wielkie było me zdumienie, kiedy,

wysypując u schyłku dnia zawartość mej sakwy,

sród ubożuchnego dobytku znalazłem maleńkie 

ziarnko złota. Gorzkom zapłakał, że nie miałem

tyle serca, aby ci oddać wszystko, com posiadał.

         NADSZEDŁ MROK NOCY. Dzieło nasze

dnia zostało spełnione. Mniemaliśmy, że ostatni

na noc zjawił się gość i pozamykano wszystkie

bramy wsi. Niektórzy tylko mówili, że król ma

zawitać. Myśmy się śmiali i rzekli: „Nie, to być

nie może!”

         Zdawało się, że ktoś puka do drzwi, my

przecież powiedzieliśmy, że wiatr to, nic więcej.

Zgasiliśmy światło i położyliśmy się do snu. Niektórzy

tylko mówili: „To jest zwiastun”. Myśmy

się śmiali i rzekli: „Nie, to tylko jest wiatr!”

         Wtem jakiś odgłos przerwał martwotę nocy.

Zdawało się nam we śnie, że to jakiś grzmot

daleki. Ziemia się zatrzęsła, zachwiały się mury,

wyrywając nas ze snu. Niektórzy tylko mówili,

że był to wark kół. Ale myśmy szepnęli przez sen:

„Nie, to był zapewne trzask chmur!”

         Ciemna była jeszcze noc, gdy zabrzmiała

surma. Ozwał się głos: „Zbudzić się! Nie zwlekać!”

Przycisnęliśmy ręce do serc, przejął nas dreszcz

trwogi. Niektórzy tylko mówili: „Patrzcie, oto

proporzec królewski!” Zerwaliśmy się na nogi,

wołając: „Nie pora jest zwlekać!”

         Król się pojawił, ale gdzież są światła, gdzież

wieńce? Gdzież tron, aby zasiadł na nim? O hańbo!

O hańbo straszliwa! Gdzież jest przybytek,

ozdoby? A ktoś zawołał: „Daremny to krzyk!

Pustemi witajcie go rękami, w nagie wprowadźcie

go izby!”

         Otwórzcie bramy, niech się odezwą muszle!

W głębi nocy zjawił się Król w nasz ciemny,

smutny dom! Grzmoty toczą się po niebie, mrok

przecinają błyskawice. Wynieśże zblakły kobierzec

i rozściel go na dziedzińcu. Razem z burzą zjawił

się nagle nasz król w nocy, przepełnionej trwogą.

         ZDAWAŁO MI SIĘ, ŻE TRZEBA CIĘ 

BYŁO PROSIĆ – tylko mi zbrakło odwagi – 

o ten wieniec różany, który miałeś na szyji. 

Czekałam więc do rana – po twem odejściu – czy

jakowychś resztek nie znajdę na twojem łożu. I jak 

żebrzący człek, szukałam jednego czy dwóch 

porzuconych listków.

         Ach! i cóż ja znajduję? Jakiż to znak zostawiła

mi twa miłość? Ni kwiat to, ni kadzidło, ani

naczynie z wodą pachnącą. Potężny to miecz twój,

gorejący, jak płomień, ciężki, jak bełt piorunowy. 

Młode światło poranku wschodzi przez okno

i rozlewa się na łożu. Ptactwo poranne ćwierka

i pyta: „Niewiasto! cóżeś to znalazła?” Ni kwiat

to, ni kadzidło, ani naczynie z wodą pachnącą – 

to miecz straszliwy.

         Siedzę i myślę zdumiona, co znaczy ten dar

twój. Nie mogę znaleźć miejsca, gdzieżby go złożyć.

Wstydzę się go nosić, albowiem słaba jestem,

a on mnie rani, gdy go przycisnę do łona. Ale

w sercu mem nosić będę zaszczyt tego ciężaru

bólu, który mnie spotkał z twym darem.

         Od tej chwili nie pozostanie we mnie żadna

trwoga świata, a ty zwyciężać będziesz w każdej 

mej walce. Śmierć zostawiłeś mi za towarzysza

i ja ukoronuję go mem życiem. Miecz twój jest na

to, ażeby rozcinać me więzy i nie zostanie już we 

mnie żadna trwoga świata.

         Od tej chwili pozbędę się wszelkich świecideł;

Panie mojego serca! Nie będę-ci ja czekać i płakać

po kątach – precz z lękiem i nieśmiałością. Dałeś 

mi miecz swój na ozdobę! Nic już we mnie ze 

strojnej lalki!

         PIĘKNY JEST TWÓJ NARAMIENNIK,

pokryty gwiazdami, umiejętnie ozdobion drogimi,

przetysiącznym blaskiem płonącymi klejnoty.

Ale daleko piękniejszym jest dla mnie twój miecz

z tym kręgiem błyskawicy, podobny do rozpiętych 

skrzydeł boskiego ptaka Wisznu, cały zatopion

w czerwonych barwach płomieni gniewnego

zachodu.

         Drży on, jak ostatni znak życia w ekstazie

boleści, gdy śmierć ostateczny wymierza mu cios;

pali się, jak nieskalany płomień bytu, gwałtownym

ogniem ziemskie spalając zmysły.

         Piękny jest twój naramiennik, pokryty gwiazdami,

gwiaździstymi ozdobion klejnoty, przecież

miecz twój, o panie gromów, najprzedniejszej jest

piękności, strasznie jest patrzeć na niego i strasznie 

myśleć o nim.

         NIE ŻĄDAŁAM NICZEGO OD CIEBIE;

imienia mego nie zwierzałam twym uszom. 

Milczałam, kiedyś się żegnał ze mną. Stałam sama

u studni, która przecina cień drzewa, a skąd

niewiasty wracały z wodą, wypełniającą brunatne, 

gliniane dzbany po brzegi. Wołały mnie, krzycząc:

„Chodź z nami! Poranek kroczy ku południowi”.

Alem ja gnuśnie czekała, w posępnej się

gubiąc zadumie.

         Nie słyszałam nadchodzących twych kroków.

Smutne było twe spojrzenie, gdy padło na mnie;

głos twój był zmęczony, kiedyś cicho przemówił:

„Ach! spragniony jestem wędrowiec!” Z sennej

zbudziłam się jawy i na splecione twe ręce wody

nalałam z kruży. Liść szeleścił nad nami, z ciemni

dobywał się głos niewidzialnej kukułki, a od zakrętu

drogi płynęła ku nam woń kwiatów b a b l a.

         Stałam niema i zawstydzona, gdyś się zapytał

o me imię. Zaiste cóż ja uczyniłam dla ciebie, że

masz mnie w pamięci? Atoli myśl, że mogłam

podać ci wody i zgasić twoje pragnienie, nie opuszcza

mojego serca i napawa je słodkością. Późna

godzina poranku, ptactwo znużonym odzywa się

głosem, liście m e l i i szeleszczą mi nad głową,

a ja siedzę i dumam i dumam.

         ZMĘCZENIE OGARNIA TWE SERCE

i sen dotychczas cięży na twoich powiekach.

         Żali nie doszło do ciebie słowo o wspaniałości

kwiatu, kwitnącego sród cierni? Zbudź się,

o zbudź! Niech czas ci nie płynie daremne!

         U kresu kamiennej drogi, w kraju dziewiczej

samotności, przyjaciel mój siedzi sam na sam.

Nie rozczaruj go! Zbudź się, o zbudź się!

         Cóż, że niebiosa drżą i falują w upale 

południowego słońca – cóż, że piasek piekący 

rozpościera swój płaszcz pragnienia?

         Żali nie radujesz się do głębi serca? 

Czyż pod każdym twym krokiem nie rozebrzmi

harfa drogi słodką melodją boleści?

         DLA TEGO TAK PRZEPEŁNIA MNIE

TWOJA RADOŚĆ. Dla tego zstąpiłeś ku mnie.

O panie wszystkich niebiosów, gdzież podziałaby

się twa miłość, gdyby nie było mnie?

         Pozwoliłeś mi uczestniczyć we wszystkich

twoich bogactwach. W sercu mojem spełnia się

nieustanna gra, twej rozkoszy. W mem życiu wola

twoja, wiecznie przybiera kształty.

         I dla tego, Ty królu nad króle, przystroiłeś się

w piękność, ażeby uwięzić me serce, I dla tego to

miłość twoja gubi się w miłości miłującego i ty

oto jawisz się w całkowitym połączeniu dwóch

istot.

         ŚWIATŁO, ME ŚWIATŁO, światło, 

wypełniające świat, światło, całujące oczy, światło,

serce kojące!

         O, światło tańczy, umiłowanie ty moje, na

dnie mego życia; światło, umiłowanie ty moje,

uderza w struny mej miłości; rozwarły się niebiosy,

rozpętała się wichura, śmiech przebiega ziemię.

         Motyle rozwijają żagle swe nad morzem

światła. Lilje i jaśminy strzelają w fale światła.

         Światło, umiłowanie ty moje, rozsiewa złoto

po każdym obłoku, rozsypuje bezmiary klejnotów.

         Radość i bezgraniczna uciecha, umiłowanie ty

moje, rozprzestrzenia się od liścia! Strumień niebios

wystąpił z brzegów, rozlały się fale rozkoszy.

         NIECH WSZYSTKIE STRUNY 

ROZKOSZY ZESTROJĄ SIĘ w ostatnią mą

pieśń – rozkoszy, dzięki której ziemia przelewa

się bezmierną obfitością traw, rozkoszy, która życie

i śmierć w bliźniaczą zamienia brać, tańczącą po

obszarach świata, rozkoszy, przebiegającej razem

z burzą, rozkoszy, dzięki której wszystko, co jest,

od radosnego drży śmiechu, rozkoszy, ze łzami

w oku spoczywającej w kielichu czerwonego lotosu

boleści, rozkoszy, w pył rzucającej wszystko,

co posiada, i żadnego nie znającej słowa.

         O TAK, JA WIEM, że nie istnieje nic, o ty

umiłowanie mojego serca – ponad twą miłość,

ponad to światło złote, tańczące sród liścienia, te

gnuśne po niebie wędrujące obłoki, ten powiew

przelotny, zostawiający chłód na mem czole

         Światłość poranna zalewa mi oczy – twojego

serca to zwiastun, wysłany ku mnie. Oblicze twoje

nachyla się nad mojem, oczy twe patrzą w me

oczy a serce moje dotknęło się twych stóp.

         NA MORSKIEM WYBRZEŻU* 

bezgranicznych światów spotykają się dzieci.

         Niebiosa bezkreśne zawisły nieruchomie nad

głowami, niespokojny ocean pieni się i burzy.

         Na morskiem wybrzeżu bezgranicznych

światów spotykają się dzieci, krzycząc i tańcząc

z radości.

         Domki budują z piasku i pustemi bawią się

muszlami. Z zwiędłych liści plotą sobie łodzie i ze

śmiechem na bezdenne puszczają głębie. Dzieci

bawią się na morskiem wybrzeżu świata.

         Nie umieją pływać, nie umieją zarzucać łodzi.

Poławiacze pereł nurkują za perłami, kupcy żeglują

na swoich statkach, dzieci zaś zgarniają kamyki,

aby je znów porozrzucać. Nie poszukują

skarbów ukrytych, nie umieją zarzucać sieci.

         Morze nabrzmiewa śmiechem, wybrzeże

bladymi połyskuje uśmiechami. Śmiercionośne fale

śpiewają dzieciom niezrozumiałe ballady, podobnie

jak to czyni matka, kołysząca kolebkę dziecięcia.

Morze bawi się z dziećmi, wybrzeże bladymi

połyskuje się uśmiechami.

         Na wybrzeżu bezkreśnego świata spotykają 

się dzieci. Burza szaleje na bezdrożnych niebiosach,

okręty rozbijają się bez śladu na wodach,

śmierć naokoło, a dzieci się bawią. Wybrzeże

bezkreśnego świata jest miejscem schadzki dla

dzieci.

____

* W przekładzie angielskim autora ustęp ten znajduje się również w „Księżycu przybierającym”. 
__________

         GDY CI TE BARWNE PRZYNOSZĘ

ZABAWKI, me dziecię, rozumiem, dlaczego

grają barwami obłoki i woda, dlaczego tak

różnorodnie mienią się kwiaty – gdy ci te barwne

przynoszę zabawki, me dziecię.

         Gdy ci zaśpiewam do tańca, rozumiem, zaiste,

skąd ta muzyka liści i dlaczego fale posyłają

sercu nadsłuchującej ziemi rozśpiewany chór

głosów – gdy ci zaśpiewam do tańca.

         Gdy chciwym rączętom twym przynoszę

słodycze, rozumiem, dlaczego miód jest w kielichu

kwiatów i dlaczego owoce napełniają się potajemnie

słodkim sokiem – gdy chciwym rączętom

twym przynoszę słodycze.

         Gdy całuję twe lica, abyś mi się uśmiechnęło,

umiłowanie ty moje, rozumiem niezawodnie rozkosz,

przelewającą się z niebios w światło poranku i

jaką przyjemność uroczą sprawia memu ciału

powiew lata – gdy cię całuję, iżbyś uśmiechnęło

się do mnie.

         PRZYWIODŁEŚ MNIE KU PRZYJA–

CIOŁOM, których nie znałem. Posądziłeś mnie

w domu, który nie jest moim. Zbliżyłeś ku mnie

to, co dalekie, i zbratałeś mnie z tem, co jest obce.

         Niepokój czuję w sercu, gdy żegnać mam

dach, do któregom przywykł, zapominam, 

że stare przemieszkuje zawsze w nowem i że

i ty tak samo tam przemieszkujesz.

         Przez narodziny i śmierć w tym świecie czy

w innych, dokądkolwiek mnie wiedziesz, ty jesteś,

zawsze ten sam, jedyny towarzysz mego

bezkreśnego żywota, węzłami radości wiążący me

serce z tem, do czegom nie był przywykł.

         Kto zna ciebie, temu nic nie jest obce, żadne

drzwi nie są przed nim zamknięte. O spełnijże

moje modły, iżbym nie utracił nigdy błogosławieństwa

ujmowania jednego w grze wielości.

         NAD URWISKIEM RZEKI SAMOTNEJ,

śród traw wysokich, rzekłem-ci do niej:

„Dokądże idziesz, dziewczyno, płaszczem 

ociemniająca swą lampę? Dom mój ciemny jest

i samotny – użycz mi światła swojego!”

         Podniosła na chwilę ciemne oczy i poprzez

mroki patrzała mi w twarz. „Przeszłam do rzeki” – 

odpowie – „aby na falę puścić swą lampę,

gdy światło dnia ginie na zachodzie”. Stałem

samotny sród traw wysokich, patrzący, jak nieśmiałe

światło jej lampy ucieka bezużytecznie z falami.

         W ciszy wzmagającej się nocy rzekłem-ci do

niej: „Dziewczyno, zapalone wszystkie światła – 

dokądże dążysz z swą lampą? Dom mój ciemny

jest i samotny, użycz mi światła swojego”. Podniosła

ku obliczu memu ciemne swe oczy i stała

niepewna przez chwilę. A potem „przyszłam”,

powiada, „ażeby lampę swą oddać na usługi

niebiosom”. Stałem, śledzący światło, bezużytecznie

płonące w pustkowiu.

         W bezmiesięcznym mroku północy rzekłem-ci

do niej: „Dziewczyno, w jakimże celu przyciskasz

tę lampę do serca. Dom mój samotny jest

i ciemny, użycz mi światła swojego!” Zatrzymała

się chwilę, i zadumawszy się, patrzyła mi w mroku

w oblicze. „Przyniosłam światło” – odpowie – 

„aby je złączyć z procesją lamp”.

         Stałem, patrzący, jak jej światło ginęło bez 

pożytku śród świateł.

         JAKIŻ TO BOSKI CHCIAŁES MIEĆ

NAPÓJ, mój Boże, z przelewającej się czary

mojego żywota?

         Poeto mój! Jest-że dla ciebie rozkoszą mojemi

na stworzenie patrzeć oczyma i stać u bram moich

uszu, ażeby w milczeniu twych własnych, wiecznych

słuchać harmonji?

         Świat twój wplata słowa w mą duszę, ale ‘

radość twoja dodaje do niej melodję. Oddajesz mi

się w miłości, a potem czujesz we mnie słodycz

własnego wnętrza.

         TA, CO ZOSTAŁA MI NA ZAWSZE

w głębi mojej istoty, w zmierzchu łysków i prze-

błysków – ta, która nigdy nie rozwinęła zasłony

swej w świetle poranku – ta będzie ostatnim

mym darem, złożonym tobie, o Boże, otulonym

w ostatnią mą pieśń.

         Słowa zalecały się do niej, ale jej zdobyć nie

mogły; przekonywanie daremnie wznosiło ku niej

stęsknione ramiona.

         Wędrowałem od kraju do kraju, chowając ją

na dnie serca; około niej piął się i opadał wzrost

i upadek mojego żywota.

         Myśli me i czyny pod jej wyłączną były władzą,

a przecież mieszkała sama i zdala.

         Niejeden człowiek stukał do mych drzwi,

pytał się o nia i odwracał się z rozpaczą.

         Nie było nikogo na świecie, coby ją widział

na oczy, a ona przebywa w swej samotności i czeka 

na twe poznanie.

         TY JESTEŚ NIEBEM i gniazdem jesteś 

zarazem.

         O ty mój piękny, tam, w tem gnieździe prze-

mieszkuje twa miłość, zamykająca duszę barwą

świateł, dźwiękiem i wonią.

         Tam oto nadchodzi poranek z koszem złocistym,

z wieńcem piękności w prawicy, aby w milczeniu

uwieńczyć ziemię.

         I tam oto jawi się wieczór ponad samotne,

przez stada opuszczone łąki, nietkniętemi jawi się

drogami i w kruży złocistej niesie od zachodniego

oceanu Spokoju chłodny powiew ciszy.

         Ale tam, gdzie nieskończone roztacza się niebo,

iżby dusza mogła ulatać ku niemu, panuje

biała światłość bez skazy. Dnia tam nie ma, ni

nocy, kształtu, ni barwy, i nigdy, nigdy ni słowa.

         SŁONECZNY TWÓJ PROMIEŃ schodzi 

z wyciągniętymi ramiony, na ziemię tę moją, jak

dzień długi wystaje u mych drzwi i pod stopy

twoje zanosi z powrotem obłoki, utworzone

z mych łez, z mych westchnień i pieśni.

         Z głęboką rozkoszą otulasz gwiaździste swe

piersi tym płaszczem wilgotnego obłoku, w 

niezliczone przemieniasz go kształty i fałdy i 

nieustannie zmieniającemi się barwisz go barwami.

         Wiotki jest i powiewny, subtelny, łzawy

i mroczny, a to dlatego, iż go miłujesz, o ty

nieskażony, pogodny! I dlatego też wzniosłe, białe

twe światło może go nakryć boleściwym swym cieniem.

         TEN SAM STRUMIEŃ ŻYCIA, dniem

i nocą płynący w mych żyłach, przepływa także 

świat i rytmicznemi skacze miarami.

         To samo jest to życie, co wskroś pyłu ziemi

strzela radośnie bezmiarem traw i bucha falą liści

i kwiatów.

         To samo jest to życie, które kołysze się w 

oceanowej kolebce narodzin i śmierci, przypływu

i odpływu.

         Czuję, iż członki moje promienieją od 

dotknięcia świata mego żywota. I duma moja rodzi

się z żywotnego pulsu wieków, tańczących tej

chwili w mej krwi.

         ŻALI PRZECHODZI TWE SIŁY RADO-

WAĆ SIĘ radością tych rytmów? dać się porwać,

zagubić, zdruzgotać wirowi tej trwogi pełnej

rozkoszy?

         Wszystko, co jest, pędzi naprzód, nie staje

w miejscu, nie spogląda poza siebie, niema potęgi,

coby je zatrzymała – wszystko, co jest, pędzi

naprzód.

         Aby dotrzymać kroku tej nie znającej 

spoczynku, gwałtownej muzyce, pory roku jawią się

w podskokach i nikną – barwy, dźwięki i wonie 

w bezkreślnych przelewają się kaskadach i w bezdeń

radości, rozrzucającej, rozdającej i mrącej co

chwila.

         ŻE MIAŁEM DUŻO UCZYNIĆ Z 

SWEGO JA, że miałem na wszystkie zwracać je 

strony, ażeby w blaski twoje barwne rzucać cienie –

taka jest twa m a y a .

         Przedział postawiłeś w swojem własnem 

wnętrzu i rozdzielone ja przyzywasz mirjadami 

dźwięków. I to twoje rozdzielone ja stało 

się ciałem we mnie.

         Przenikliwy śpiew odzywa się na niebiosach

echem mnogobarwnych łez, uśmiechów, trwóg

i nadziei; fale podnoszą się i opadają, sny roz-

wiewają się i kształtują na nowo. We mnie jest

twoje samozniszczenie.

         Przegrodę, którąś zbudował, pędzel dnia i nocy

w przetysiączne maluje wzory. Tron twój poza

nią z przedziwnie tajemniczych ustrojów utkany

jest krzywizn, pozbawion wszelkich linji 

o chłodnej prostocie.

         Ogromne widowisko twojej i mojej istoty

rozpostarło się po niebiesiech. Melodje twego i mego

ja wibrują wokrąg przestworza, wieki mijają na 

skrywaniu i szukaniu ciebie i mnie.

         ON, TEN NAJWEWNĘTRZNIEJSZY,

tajemnem dotknięciem budzi mą istotę.

         On kładzie czar swój na te me oczy i radośnie

gra na strunach mego serca – na odmianę pieśń

rozkoszy i bólu.

         On tka zasłonę m a j i w przelotnych barwach

złotych i srebrnych, błękitnych i zielonych,

zasłonę, z poza której przebłyskują jego stopy – 

zapominam o sobie, gdy się ich dotknę.

         Dnie jawią się i mijają wieki, a on porusza

me serce, pod rozmaitą porusza je nazwą, pod

rozmaitą postacią, wezbraniem rozmaitej

rozkoszy i troski.

         ZRZECZENIE SIĘ NIE JEST DLA MNIE

WYZWOLENIEM. Czuję uścisk swobody w 

tysiącznych więzach rozkoszy.

         Ty wciąż mnie raczysz świeżym haustem

swojego wina o przeróżnej barwie i przeróżnym

zapachu, po brzegi to ziemskie wypełniając 

naczynie.

         Świat mój zapala twoim płomieniem te sto 

lamp rozmaitych i stawia je na ołtarzu twojej

świątyni.

         Nie, nigdy nie zamknę ja bram moich zmysłów.

Rozkosze wzroku, słuchu i dotyku twoja przenikać

będzie rozkosz.

         Tak, wszystkie me złudy zmienią się w 

płomienny ogień wesela, a wszystkie pożądania moje

w dojrzałe owoce miłości. 

         DZIEŃ JUŻ MINĄŁ, cienie leżą na ziemi.

Czas pójść mi do rzeki i napełnić konew.

         Powietrze przesycone ciemną muzyką wody.

Ach! coś mnie ciągnie w zmierzch. Nikt mnie nie

mija w samotnej ulicy, wiatr się zerwał, fale marszczą

się na rzece.

         Nie wiem, czy kiedykolwiek wrócę do domu,

nie wiem, z kim zetknie mnie przypadek. Tam

u brodu, w małej łódeczce nieznajomy gra na fletni.

         DARY, KTÓRYMI RACZYSZ NAS,

śmiertelników, wypełniają wszystkie nasze potrzeby

i nieuszczuplone wracają znowu do ciebie.

         Rzeka, zmuszona spełniać swe dzieło, spieszy

przez pola i łąki, a przecież niepowstrzymany jej

strumień toczy się ku tobie, ażeby obmyć ci stopy.

         Kwiat napełnia powietrze swą wonią, ostateczne

jednak służby swoje ofiaruje li tobie.

         Ofiary składane tobie, nie ubożą świata.

         Ze słów poety ludzie wyciągają dla siebie

myśl, która im odpowiada, ostatecznie jednak 

znaczenie tych słów wskazuje na ciebie.

         O PANIE MOJEGO ŻYWOTA, azali

codziennie stać będę przed tobą i patrzeć 

w twoje oblicze?

         Azali codziennie, o Panie światów, ze 

skrzyżowanemi stać będę rękami i patrzeć 

w twoje oblicze?

         Azali samotny i milczący i z sercem pokor-

nem stać będę pod wielkiem twem niebem przed

tobą i patrzeć w twoje oblicze?

         W tym znoju twego świata, w tym wirze

trudu i walki, śród niespokojnych tych rzesz będęż

ja stał przed tobą i patrzał w twoje oblicze?

         A gdy spełni się dzieło me na tym świecie,

czyż będę ja, o królu ty królów, stał sam i bez

słowa przed tobą i patrzał w twoje oblicze?

          UZNAJĘ W TOBIE MOJEGO BOGA

i stoję na uboczu – nie widzę, iżbyś był moją

własnością i nie przybliżam się k`tobie. Widzę

w tobie ojca i chylę się do stóp twych – nie

chwytam twej ręki, jak ręki przyjaciela.

         Nie staję, gdzie ty zstępujesz, aby mi się

oddać na własność, nie przyciskam cię sam do

serca i nie biorę za towarzysza.

         Bratem jesteś śród moich braci, ale ja nie

zwracam na nich uwagi i nie dzielę z nimi moich

zasług, aby wszystko podzielić z tobą.

         W rozkoszy i bólu nie stają po stronie ludzi

i tak oto stoję przy tobie. Trwoga mnie chwyta,

że mam wyrzec się życia i dla tego nie zanurzam

się w wielkie wody żywota.

         W CZAS, GDY STWORZENIE DOPIE-

RO CO POWSTAŁO i wszystkie gwiazdy pier-

wszym płonęły blaskiem, bogowie zgromadzili

się na niebiesiech i zaśpiewali: „O ty obrazie

doskonałości! o niezmącona rozkoszy!.

         Wtem jeden z nich nagle zawołał: „Zda mi

się, że coś się przerwało w łańcuchu światła i jedna

z gwiazd zaginęła.

         Pękła struna ich harfy, śpiew zamilkł

i bogowie krzyknęli przerażeni: „O tak, gwiazda

stracona była najlepszą z gwiazd, była chwałą

wszystkich niebiosów!”

         Od tej chwili rozpoczęło się nieustanne jej

szukanie i głos idzie z ust do ust, że świat utracił

w niej jedyną rozkosz!

         Tylko śród najgłębszej ciszy nocy gwiazdy

uśmiechają się między sobą i szepcą: „Daremne 

szukanie! Nieprzerwana doskonałość władnie

nad wszystkiem!”

         JEŻELI NIE JEST MI DANEM SPOT-

KAĆ CIĘ w tem życiu, każ-że mi wiecznie od-

czuwać, żem się rozminął z twoim widokiem, nie 

daj-że mi nigdy zapominać o tem, niech znoszę

ten kolec troski w godzinach snu i czuwania.

         Gdy dni moje upływać będą na rojnem ter-

gowisku tego świata a dłonie powszednim napeł-

niać się dotykiem, każ-że mi zawsze odczuwać,

że niczem ma zdobycz, nie daj-że mi nigdy zapo-

minać o tem, niech znoszę ten kolec troski w go-

dzinach i snu i czuwania.

         Gdy strudzony i zadyszany siędę na przy-

drożu, gdy w pyle gotować będę łoże dla siebie,

każ-że mi zawsze odczuwać, że przedemną jesz-

cze długa ma podróż – nie daj-że mi nigdy za-

pominać o tem, niech znoszę ten kolec troski

w godzinach i snu i czuwania.

         Gdy przystrojone będą me komnaty, gdy za-

brzmią w nich fletnie, gdy rozlegać się będzie

śmiech, każ-że mi zawsze odczuwać, że nie ciebie

zaprosił mój dom – nie daj mi zapomnąć o tem

ni chwili, niech znoszę troski w godzinach i snu

i czuwania.

         JESTEM JAK SZMAT JESIENNEGO

OBŁOKU bez celu błąkający się po niebiosach.

O moje wieczyście jaśniejące słońce! Promień twój

nie wchłonął mojej mgławicy, ażeby zjednoczyć

mnie z twoją światłością i oto liczę miesiące i lata

zdala od ciebie.

         Jeśli taka twa wola i tak chcesz igrać ze mną,

weź-że to przemijające moje nic, zabarwij je barwami,

wyzłoć-że złotem, pędź je na falach wiatru,

w przerozmaite kształtuj je cuda.

         A potem, jeśli taka twa wola, by przez

noc zakończyć tę grę, ja się roztopię i rozpłynę

w pomrok, albo też pocałunek białego poranku,

w chłodzie przezroczystej jasności.

         W NIEJEDNYM DNIU BEZCZYN-

NYM trapił mnie czas zmarnowany. A przecież

zmarnowany on nie był, o Panie!... Każdą chwilę

mojego żywota tyś w swoje zabierał ręce.

         Ukryty w sercu bytów, nasienie zamieniasz

w kiełki, pękówki w kwiecia, dojrzewające kwiaty

w pełnię owocu.

         Byłem zmęczony, sen na gnuśne rzucił mnie

łoże i zdało mi się, że skończyło się dzieło. Zbu-

dziłem się o poranku i ujrzałem, iż ogród mój

napełnił się cudami kwiatów.

         NIESKOŃCZONY JEST CZAS w twoich

rękach, o Panie. Nikt nie liczy twych minut.

         Dnie i noce mijają, wieki kwitną i więdną, jak

kwiaty. Ty umiesz czekać.

         Stulecia idą po sobie, iżby mały, dziki spełnił

się kwiat. My nie mamy czasu do stracenia, a że

go nie mamy, więc trzeba gonić swe szczęście. Za

ubodzy jesteśmy, aby się spóźniać.

         I tak oto uchodzi czas, a ja daję go każdemu, 

kto żarliwie oń się ubiega, a ołtarz twój pozba-

wion jest ofiar aż do ostatka.

         Na końcu dnia spieszę się z obawy, że za-

mkną się twoje wrota; widzę jednak, ze tam 

jeszcze jest czas.

         UWIJĘ CI, MATKO, PERŁOWY WIENIEC

na głowę z łez mojej troski.

         Gwiazdy splotły dla ciebie obręcz z światłości,

aby ozdobić twe stopy, ale mój łańcuch wisi

ci na piersiach.

         Od ciebie idą bogactwo i sława i tobie przy-

stoi ich udzielać lub odmawiać. Atoli ta ma troska

jest moją wyłączną własnością i jeżeli ci ją złożę

w ofierze, ty mnie nagrodzisz swą łaską.

         BÓL ROZDZIALU ROZSZERZA SIĘ

PO ŚWIECIE i na bezkreśnych niebiosach

nieprzeliczone rodzi kształty.

         Ból rozdziału wodzi oczami, sród nocnej ciszy,

od gwiazdy do gwiazdy i w dżdżystych mrokach

lipca, śród szeleszczącego śpiewu liściwia.

         Ból rozdziału ponadmiar przelewający się

ból, wnika w miłość i żądzę, w cierpienia i radości

domów człowieczych, on to stapia się w pieśń

i pieśnią przepływa me serce, serce poety.

         GDY WOJOWNICY WYSZLI PO RAZ

PIERWSZY z przybytku swojego mistrza,

gdzież ukryli swą potęgę? Gdzież podziali

pancerz i broń?

         Spoglądali biedni i bezradni, grad pocisków 

zasypywał ich w dniu, w którym wyszli z przybytku

swojego mistrza.

         Gdy wojownicy powracali znowu do przybytku

swojego mistrza, gdzież ukryli swą potęgę?

         Odłożyli na bok miecze swoje, odłożyli łuki,

pociski, pokój panował na ich czole, pozostawili

owoce życia w dniu, w którym wracali znowu do

przybytku swojego mistrza.

         ŚMIERCI SŁUGA TWÓJ JEST U MYCH

DRZWI. Nieznane przebył morze i w dom mój

przyniósł wieści od ciebie.

         Noc ciemna, serce moje pełne jest trwogi – 

wezmę przecież światło, otworzę mu wierzeje

i przywitam go w moich progach. Twój to zwiastun

stoi u mych bram.

         Skrzyżowanemi uczczę go rękoma i łzą.

Uczczę go, składając mu do stóp skarbiec mojego

serca.

         Odejdzie, spełniwszy zlecenie, i na poranku

moim posępny zostawi cień, w opuszczonym domu

moim zostanie tylko moje stracone ja – ostatnia

dla ciebie ofiara.

         PEŁEN ROZPACZLIWEJ NADZIEJI,

chodzę i szukam jej po wszystkich kątach mojego

domu, ale jej nie znajduję.

         Mały jest dom mój i co raz z niego poszło,

odzyskać nie można. 

         Atoli nieskończony jest twój przybytek, 

o Panie, i dlatego, szukając jej, pod twoje 

przybyłem wrotnie.

         Stoję pod złocistym sklepieniem twych nie-

bios wieczornych i oczy stęsknione ku twemu

wznoszę obliczu.

         Przyszedłem nad brzeg wieczności, której ani 

cząstka zniknąć nie może – żadna nadzieja, żadna

szczęśliwość, żaden widok oblicza, oglądanego 

przez łzy.

         O zanurz w tym oceanie wypróżnione me

życie, zatop je w najgłębszej jego pełni. Pozwól

mi raz jeszcze odczuć w bezkresach wszechświata

słodkie stracone dotknięcie.

         BÓSTWO ZBURZONEJ ŚWIĄTYNI!

Stargane struny iny nie śpiewają już twej chwały.

Dzwony wieczorne nie obwieszczają już czasu

twego nabożeństwa. Ciche, milczące powietrze

naokół ciebie.

         W opuszczony twój przybytek zawiewają

wonne powiewy wiosny. Przynoszą ci wieści

o kwiatach, o kwiatach, których już ci się nie

składa na cześć twą.

         Dawny twój kapłan wciąż jeszcze się błąka

i tęskni za odmówioną ofiarą. Wieczorem, gdy

ognie i cienie mieszają się z mrokiem pyłu, po-

wraca do zwalisk kościoła znużony i z głodem

w sercu.

         Niejeden dzień uroczysty nadchodzi w mil-

czeniu ku tobie, o bóstwo zburzonej świątyni.

Przemija niejedna noc modlitewna, a świateł nie

zapalono.

         Wiele nowych obrazów arcydzielni stworzyli

mistrze i ponieśli je do świętej rzeki zapomnień,

gdy nadszedł ich czas.

         A tylko bóstwo zburzonej świątyni czci nie

doznaje nieśmiertelnie wzgardzone.

         PRECZ Z WSZELKIEM HAŁAŚLIWEM,

głośnem mem słowem – taka jest wola mojego

mistrza. Odtąd przemawiać będę li szeptem. Mowa

mojego serca toczyć się będzie poszmerami pieśni.

         Ludzie spieszą na targowisko króla. Wszyscy

sprzedający i kupujący zeszli się tutaj. Ale mnie

zwolniono nie w porę, w środku dnia, w zamęcie

pracy.

         Niech więc zakwitną kwiaty w ogrodzie, jak-

kolwiek nie nadszedł ich czas, i niechaj pszczoły

z południa rozpoczną gnuśne swe brzęki.

         Niejedną godzinę trzeba mi było przeżyć

 w walce dobra i zła, atoli towarzyszowi moich

dni bezczynnych podoba się teraz przyciągnąć me 

serce do siebie i ja nie wiem, dlaczego to nagłe

wezwanie, w jakim bezskutecznym, bezpożytecz-

nym zamiarze?

         W DNIU, W KTÓRYM ŚMIERĆ ZA-

PUKA do twych wrótni, cóż ty jej ofiarujesz?

         Postawię przed gościem pełne naczynie

mojego żywota – nie puszczę z próżnemi rękoma!

         Wszystko słodkie winobranie mej jesieni,

mych nocy letnich, wszystko żniwo i wszystkie 

zyski pracowitego żywota rozłożę przed nią na 

schyłku dni moich, gdy śmierć zapuka do mych

wrótni.

         O TY OSTATNIE WYPEŁNIENIE ŻY-

CIA, ty śmierci, o śmierci ty moja, chodź ku mnie

i szepcz mi, o szepcz!

         Dzień za dniem czekałem na ciebie, dla cie-

bie-m znosił rozkosze i cierpienie żywota.

         Wszystko, czem jestem i co posiadam, wszys-

tkie me nadzieje i moje miłość płynęły nieustannie

w głębokiej tajemnicy ku tobie. Ostatnie spojrzenie

twych oczu i życie moje stanie się twoją własnością

na wieki.

         Spleciono już wszystkie kwiaty i wianek go-

towy czeka na oblubieńca. Po ślubie oblubienica

porzuci swój dom, aby w pustkach nocy spotkać

się z swoim panem.

         WIEM, ŻE DZIEŃ NADEJDZIE, w któ-

rym stracę z oczu tę ziemię, w którym życie 

żegnać się będzie w milczeniu, w którym powieki

me ostatnia przesłoni zasłona.

         Jednakże gwiazdy nie przestaną czuwać nocą,

poranek wstawać będzie, jak dawniej, godziny

podnosić się będą jak fale, wyrzucając radości

i bole.

         Kiedy tak myślę o kresie mych godzin, prys-

kają szranki tych godzin, i ja przy świetle śmierci

widzę świat z jego obojętnymi skarbami. – Mało

waży najniższy jego szczebel, mało najlichszy

z żywotów.

         To, za czem tęskniłem daremnie, i to, com

zdobył – niech sobie ginie! Chciałbym naprawdę

posiąść tylko to, com zawsze wydrwiewał, i czegom

dostrzedz nie umiał.

         OTRZYMAŁEM ZWOLNIENIE. Żegnaj-

cie się ze mną, o bracia wy moi. Kłaniam się wam

wszystkim i żegnam.

         Oddaję oto klucze mych drzwi – i zrzekam

się wszelkich praw do mego domu. Proszę tylko

o ostatnie dobrotliwe słowo od was.

         Byliśmy długi czas sąsiadami, otrzymywałem

przecież więcej, niśli dać mogłem. Teraz oto świta

i zgasła lampa, która oświetlała ciemny mój kącik.

Nadszedł rozkaz i gotów jestem do drogi.

         W TEN CZAS ŻEGNANIA życzycie mi

szczęścia, przyjaciele wy moi! Świt rumieni nie-

biosa, czarowna przedemną ściele się droga.

         Nie pytajcie, co stąd zabieram ze sobą. Podróż

rozpoczynam z pustemi rękoma i z sercem wy-

czekującem.

         W weselny zdobię się wieniec. Nie przystoi

mi czerwonobrunatny płaszcz pielgrzyma i choć

niebezpieczeństwa czekają mnie w drodze, żadnej

w duszy nie czuję trwogi.

         Wieczorem pojawi się gwiazda, gdy stanę

u celu wędróki, żałośliwe nuty melodji zmierz-

chu popłyną ku mnie od drogi, wiodącej do

bramy króla.

         NIEZNANA MI BYŁA CHWILA, kiedym 

poraz pierwszy przekroczył progi żywota.

         Cóż to była za potęga, dzięki której 

rozwarłem się ogromowi tajemnic, jak w 

godzinie północnej pękówka śród boru?

         Kiedym o poranku wzniósł oczy ku światłu,

uczułem od razu, żem nie jest obcy w tym świecie

i że coś niezbadanego, coś bez nazwy i kształtu,

wzięło mnie w objęcia w postaci mej matki.

         Tak samo i nieznane zjawisko śmierci zjawi

mi się jako coś zawsze znanego. A ponieważ

kocham to życie, wiem, że tak samo kochać będę

i śmierć.

         Dziecko krzyczy, gdy matka je od prawej

odejmuje piersi, ale w tej-że samej chwili ukojenie

znajduje przy lewej.

         A KIEDY STĄD ODCHODZĘ, pożegna-

niem mem niech będzie słowo, że niezrównanem

jest, co widziały me oczy.

         Zakosztowałem ukrytych miodów tego loto-

su, rozprzestrzeniającego się na oceanie światłości,

oto jestem szczęśliwy – niech więc to będzie

pożegnalnem mem słowem.

         Igrałem na tłoce, gdzie tłumi się niezliczone

mnóstwo rozigranych kształtów, tam spostrzegłem

tego, który sam jest bez kształtu.

         Dreszcz przeniknął wszystko me ciało i wszy-

stkie me członki, gdy się ich dotknął ten, który

stoi po za dotknięciem, a gdy nadejść ma kres, to

niechże sobie nadejdzie – i to niechaj będzie

pożegnalnem mem słowem.

         BAWIĄCA SIĘ Z TOBĄ, nie pytałam nigdy,

kim jesteś. Nie znałam ni wstydu, ni trwogi,

wrzawą było me życie.

         O wczesnym poranku budziłeś mnie ze snu,

niby towarzysz mój i wiodłeś za sobą, od polany

biegnąc do polany.

         W onych dniach nie troszczyłam się nigdy

o treść tych śpiewów, które śpiewałeś dla mnie.

         Tylko głos mój przyswajał sobie twe dźwięki

a serce moje tańczyło według ich taktu.

         Dziś, gdy czar igraszek przeminął, jakiż to

nagle staje obraz przedemną? Z oczami przywar-

temi do stóp twych, świat oto stoi pełen czci

z wszystkiemi milczącemi gwiazdami. 

         ZWYCIESKIEMI ZDOBIĘ CIĘ GODŁY – 

wieńcami mej klęski. Nie jest w mej mocy, abym

uszła niepokonana.

         Wiem-ci ja na pewno, że moja duma rozbije

się o mur, że ciało moje roztrzaska swe więzy na

bezmiary boleści, że puste me serce rozełka się

melodjami, jak pusta fletnia trzcinowa i że głaz

rozpłynie się w łzy.

         Wiem-ci ja na pewno, że sto liści lotosu nie

zamknęło się na wieki, że rozewrze się tajemny

kielich miodu.

         Z błękitów niebieskich spogląda oko na mnie

i przywołuje mnie głosem milczenia.

         Nic nie zostanie dla mnie z tego, cokolwiek

być może, śmierć li jedynie otrzymam u twych

stóp.

         STER WYPUŚCIWSZY Z RĄK, wiem, iż

nadeszła chwila, abyś ty go ujął w swe ręce. Co

się ma spełnić, niechaj się spełni w te tropy.

Daremny wszelki jest opór.

         Dla tego weź-że te ręce i w milczeniu poddaj

się klęsce, me serce, i uważaj to sobie za szczęście,

że możesz siedzieć spokojnie, gdzie cię posadzono.

         Lampy te moje gasił wszelaki podmuch wiatru,

a próby zapalania ich na nowo odbierały mi pamięć

wszystkiego, wszystkiego.

         Atoli teraz zdobędę się na rozum i czekać

myślę w ciemności i rozłożę dywan na ziemi,

a jeśli twa wola, o panie, zjaw się milczący i siądź.

         ZAMIENIAM SIĘ W OCEANOWE 

GŁĘBIE KSZTAŁTÓW, spodziewając się 

ułowić przedoskonałą perłę bezkształtu. 

        Nie płynę już od portu do portu w tej mojej 

łodzi zwietrzałej. Dawno minęły te dni, kiedy mi 

rozkosz sprawiało dawać unosić się falom. 

         Teraz jedyną mam żądzą, aby przez śmierć 

dostać się tam, gdzie niema śmierci. 

         W przybytku nad bezdenną przepaścią, roz-

brzmiewającym melodją strun bezdźwięcznych, 

ujmę w ręce harfę mojego żywota. 

         Nastroję ją na ton wieczności, a gdy ostatni 

wyda już dźwięk, milczącą harfę tę moją złożę 

u stóp milczącego. 

         CAŁE ŻYCIE SZUKAŁY CIĘ ME PIEŚNI. 

One to wiodły mnie od bramy do bramy, 

niemi rozglądałem się naokół siebie, przez nie 

szukałem i dotykałem się mego świata.

         Pieśni me nauczyły mnie wszelakich wiado-

mości, które mi są wiadome, one odkrywały mi 

drogi tajemne, one ukazały oczom moim niejedną 

gwiazdę na horyzoncie mojego serca.

         One prowadziły mnie po wszystkie dni ku 

tajemnicom krainy rozkoszy i bólu, a teraz do 

jakichże bram pałacowych przywiodły mnie 

w ten wieczór, u kresu mojej podróży?

         CHEŁPIŁEM SIĘ POŚRÓD LUDZI, że 

znam cię.

         Obraz twój widzą we wszystkich mych dzie-

łach. Przychodzą, aby się pytać: „Gdzie on?” Nie 

wiem, co rzec im na to. Mówię: „Zaiste! odpowie-

dzieć nie zdołam”. Urągają mi i odchodzą zagniewani. 

A ty siedzisz tu uśmiechnięty.

         Wieść o tobie zamknąłem w pieśniach, które 

zostaną. Tajemnica wytryskała z mego serca. 

Przychodzą się pytać „Co one oznaczać mogą?” 

Nie wiem, co im rzec na to. Mówię: „Ach! 

ja nie wiem, co one oznaczają”. Drwią sobie ze

mnie i w największym odchodzą gniewie. A ty

siedzisz tu uśmiechnięty.

         W JEDNO JEDYNE POZDROWIENIE,

zwrócone ku tobie, mój Boże, niech się rozwiną 

wszystkie me zmysły i dotkną świata, leżącego

u Twych stóp.

         Jak czysty obłok lipcowy słania się pod

ciężarem niewylanych deszczów, tak niech dusza

moja słania się u bram Twych z jednem jedynem

pozdrowieniem, zwróconem ku Tobie.

         Niech wszystkie me pieśni zleją w jeden li

potok przeróżne swe nuty i płyną ku morzu mil-

czenia z jednem jedynem pozdrowieniem, zwró-

conem ku Tobie.

         Jak klucz stęskniony żurawi leci z powrotem

dzień i noc ku gniazdom swym górskim, tak niech

życie moje do wieczystych dąży pieleszy z jednem

jedynem pozdrowieniem, zwróconem ku Tobie...

              UWAGA AUTORA: 

         Przekłady niniejsze (t.j. angielskie, Przyp. tłomacza) dotyczą poematów, zawartych w trzech księgach: Naivedya, Klieya, i Gitanjali, które nabyć można w Indian Publishing House 22 Cornvallis Street, Calcutta, oraz kilku utworów, ogłoszonych jedynie w czasopismach.

                        TAGORE I JEGO ARTYSTYCZNA AŚRAMA 

      Rabindranath Tagore był, i prawdopodobnie wciąż jest, szczególnym mistrzem duchowym wielu ludzi wychowanych w różnych tradycjach religijnych. Jego pasją, posłannictwem i motorem wszelkich dążeń była działalność artystyczna, czyli swoiście pojmowana twórczość człowieka. Swoiście, bo w znaczeniu, jakie twórczość nadaje myśli Wschodu, z odwołaniem się do niezamierzonych potencjalnych możliwości drzemiących nie tyle w umyśle, ile w głębi istoty człowieczeństwa każdego z nas, bez względu na to, gdzie się urodziliśmy, czy też jakie otrzymaliśmy wykształcenie.

         W tym ponadczasowym i ponadkulturowym aspekcie jego nauki stawiają Tagore na równi z mistrzami i przywódcami duchowymi, którzy w bardziej bezpośredni sposób dążyli do poznania samego siebie, którzy uczniów swoich kierowali ku doświadczeniu własnej pełni bez odwoływania się do wartości natury społecznej. Uczniów zaś miał ów bengalski bard wielu, tak w Indiach, jak i w Ameryce czy Europie, tak wśród rzesz bezimiennych poszukiwaczy prawdy, jak i pośród tych, których sława z czasem dorównywała sławie samego mistrza.

         Rabindranath Tagore, a właściwie Ravindranaatha Thaakur (nazwisko to uległo osobliwemu zanglizowaniu także w języku polskim), urodziła się 6 lub 7 czerwca 1861 roku w Kalkucie. Ojciec jego, Debendranaatha Thaakur, był duchownym, słynnym reformatorem religijnym, który doprowadził do odrodzenia stowarzyszenia Brahma Samadż, jednaj z najbardziej liczących się organizacji dziewiętnastowiecznych Indii. 

         Ruch Brahma Samadż skupiał najświatlejszych przedstawicieli najwyższych kast społeczeństwa indyjskiego, tak więc młody Rabindranath wzrastał w atmosferze przesiąkniętej wysoce intelektualną myślą i zreformowanymi ideami religijnymi.

Owa atmosfera bengalskiego odrodzenia kulturalnego, w odniesieniu do Rabindranatha Tagore, wzmocniona została szczególnie dokładnym i wszechstronnym wykształceniem, także w Anglii. Nic więc dziwnego, że z czasem stał się on gorącym orędownikiem zbliżenia między Wschodem a Zachodem, oraz że przybliżył Europie literaturę Indii wraz z jej tradycją filozoficzną, co wyraźnie da się odczytać w europejskiej twórczości literackiej początków XX wieku.

         W pierwszej połowie dwudziestego wieku (R. Tagore zmarł w 1941 roku) żyło i działało w Indiach trzech mistrzów, którzy do tego samego celu, czyli niepodległości Indii i wolności człowieka, dążyli na trzy odmienne sposoby.

         Najsłynniejszym z nich był Mahatma Gandhi (Mohandas Karamczand Gandhi, 1869-1948), propagator biernego oporu i „jogi kołowrotka” (wykorzystanie prostego urządzenia służącego do produkcji przędzy bawełnianej dla wzmocnienia sił społecznych i duchowych). 

         Drugim Wielkim współczesnych Indii był Śri Aurobindo (Aravinda Ghosh, 1872-1950) mistyk i zwolennik wedanty i tantryzmu, który od przewodzenia ruchom narodowowyzwoleńczym przeszedł do przewodzenia ascetycznej aśramie skupiającej ludzi do jogistycznej, wewnętrznej przemiany.

         Tym trzecim był właśnie Rabindranath Tagore, związany wielowiekową tradycją indyjską humanista, którego jogą stała się afirmacja pełni życia.

Gandhi, Aurobindo i Tagore nigdy ze sobą nie współpracowali, przynajmniej w europejskim znaczeniu tego słowa. Niemniej jednak praca każdego z nich, wzbudzająca szacunek i uznanie każdego z pozostałych, legła u podstaw niepodległości Indii, a co dla nas ważniejsze, pokazała drogę do prawdy, do tego, co w Europie nazywa się pełną realizacją osobowości człowieka, z uwzględnieniem jego duchowości.

         Rabindranath Tagore to niezwykle wielostronny pisarz, filozof i myśliciel, a także kompozytor i malarz. Jednym słowem człowiek renesansu, który nie tylko afirmował pełnię życia, lecz także – w odróżnieniu od ascetycznych joginów – żył pełnią życia. Był pisarzem bardzo płodnym, opublikował około 50 tomików poezji, ponad 100 opowiadań, 12 powieści, kilkanaście utworów scenicznych, wiele rozpraw, artykułów i studiów. Przede wszystkim jednak był lirykiem i poetą, a pierwszy tomik wierszy opublikował w wieku ośmiu lat. Jego poetycka twórczość charakteryzuje się niezwykłym wręcz optymizmem i zapałem patriotycznym. Jego wiersze pełne są piękna przyrody, miłości i zadumy nad sensem życia.

         Liryka Rabindranatha Tagore bardzo wcześnie zyskała sobie powodzenia i uznanie także w Europie. Jej gorącym propagatorem był irlandzki poeta W. B. Yeates, który pisał: „Po calych dniach nosiłem z sobą wszędzie rękopis tych przekładów – czytałem je w wagonach kolejowych, na platformach omnibusów i w restauracjach; niejednokrotnie musiałem zeszyt zamykać, żeby jakiś obcy człowiek nie spostrzegł niezmiernego wzruszenia malującego się na mej twarzy. Te liryki, które w tekście oryginalnym, jak powiadają Hindusi, pełne są niezwykłych subtelności rytmu, niestety nie dających się odtworzyć, odsłaniają w swej treści świat nowy, o jakim śniłem przez całe życie”. Pisał tak we wstępie do angielskiego wydania pieśni ofiarnych, które nosiły tytuł Gitanjali, a za które Rabindranath Tagore w 1913 roku otrzymał Nagrodę Nobla.

         Zbiór poezji Gitanjali, napisany i wydany w 1910 roku (pierwsze wydanie polskie pt. Pieśni ofiarne ukazało się w 1913 roku), stał się kamieniem węgielnym światowej sławy poety.

Wielu krytyków uważało, podobnie jak Yeates, że liryki Tagore wprowadzały czytelnika w nowy świat, ze pobudzały nowe wibracje, nowe drgania, często na początku nieuchwytne dla czytelnika europejskiego. Właśnie dzięki nim mogła Europa i Ameryka przyswoić sobie strofy klasycznych indyjskich eposów. Liryki są najlepszą cząstką twórczości Tagore, a ich atmosferę odczuć można niemalże we wszystkich jego pracach

         Do znaczących zbiorów poezji Rabindranatha Tagore należą: Krzyż i lotos (1886), Złota łódź (1896), Przemijanie (1899), Żuraw (1916), Strumień (1925), a także wydane wielokrotnie po angielsku i po polsku wybory: Ogrodnik (1915), Księżyc przybierający (1916), Owocobranie (1921), Podszepty duszy. Dar miłującego (1923), Sadhana (1924). 

         W Polsce tłumaczami twórczości Tagore byli tacy wielcy literatury, jak J. Kasprowicz, L. Staff, J. Lemański, J. Bandrowski i F. Mirandola. Prezentowany tutaj tomik Gitanjali ukazał się w Poznaniu, nakładem Spółki Wydawniczej „Ostoja” w 1918 roku.. Poprzedzony on został wyborem Księżyc przybierający (w innych opracowaniach Księżyc na młodziku). Obydwa tomiki umieszczono w jednym woluminie bez jakiegokolwiek wstępu, z jedną tylko uwagą, że „z angielskiego przekładu autora spolszczył Jan Kasprowicz”. Redakcja postanowiła zachować to dosyć specyficzne przybliżenie Pieśni ofiarnych polskiemu czytelnikowi ufając, że nieco odległy, lecz przepiękny język Jana Kasprowicza, poety współczesnego Rabindranathowi Tagore, najlepiej odda atmosferę, którą chciał przekazać nie tylko swoim współczesnym.

         Obok zbiorów poezji Tagore opublikował także inne prace, które nie sposób wymienić. Warto jednak wspomnieć o tych, które ukazały się w języku polskim. Przekłady dramatów: Poczta (1919), Chitra (1919), Król ciemnej komnaty (1921), Malini (1922). Z twórczości powieściopisarskiej i nowelistycznej autora po polsku ukazały się: Dom i świat (1921, 1958), Noc zniszczenia (1922), Rozbicie (1922, 1959), Głodne kamienie (1923, 1961), Opowiadania (1923), Góra 1926), poza tym autobiograficzne Wspomnienia. Błyski Bengalu (1923).

         Jednakże nie wielość ani różnorodność twórczości Rabindranatha Tagore sprawiły, że można go zaliczyć do znaczących postaci dwudziestego wieku, do grona mistrzów, z którymi warto się spotkać. O tym, że był on guru, świadczyło jego życie, a przede wszystkim prowadzenie bardzo szczególnej, wyjątkowej nawet na gruncie indyjskim, artystycznej aśramy, jeżeli tę indyjską nazwę miejsca wyrzeczeń i umartwień ascetycznych, jaką jest słowo „aśrama”, można zestawić z czymś takim jak twórczość, z afirmacją życia, z radosnym wypowiadaniem się na temat swojego stanu ducha. To właśnie joga teatru, jak określają to niektórzy, czy też religia teatru, jak twierdzą inni, nadały Tagore cech mistrza, sprawiły, że do dzisiaj ma on swoich wyznawców, którzy garściami czerpią z jego nauk.

         U podstaw przekonań Rabindranatha Tagore legła wiara w to, że zbawieniem Indii, a w szerszej perspektywie także człowieka w ogóle, jest teatr, że dharmą, czyli nauka i drogą postępowania każdego patrioty, jest literatura. Bard z Bengalu głosił pogląd, że świat dopiero wówczas będzie miejscem powszechnej szczęśliwości, kiedy stanie się domem artystów, czyli ludzi radujących się swoją twórczością. To nie żadna religia, lecz ponadreligijne wartości winny się stać motorem działania twórczego człowieka. Nie chodziło mu jednak o wartości ogólnoludzkie, które dałoby się poznać za pomocą intelektu. Wiedza osiągana dzięki intelektowi jest bowiem czymś względnym, ułamkowym, nie prowadzącym do całościowego poznania prawdy. Tylko miłość może być wartością, a zarazem i metodą, która pozwala na poznanie pełni dzięki utożsamieniu się czy też zjednoczeniu z poznawanym. Wiedza poznawana dzięki miłości spływa na człowieka bezpośrednio i natychmiastowo, przełamuje wszelkie zwątpienia i wahania, jest tym samym, co poznanie samego siebie, a może nawet czymś więcej.

         Ten sposób poznawania prawdy wiąże się z bezinteresownym czynem, z odrzuceniem owoców wszelkiej pracy. To dążenie do przyjemności sprawia, że człowiek zamyka się w sobie, izoluje od innych. Tylko poprzez „oddawanie się” ma szansę rozszerzenia swej świadomości, uwalniania się od ciasnych ram bycia tylko sobą. Człowiek może wzrastać i rozwijać się wyłącznie dzięki dawaniu siebie, wchodzeniu w coraz głębszą jednię z nieskończonym.

         W przyjęciu przedstawionego tutaj sposobu poznania prawdy przeszkadza złuda zwana w Indiach mają. To ona sprawia, że człowiek kieruje się wartościami realności wtórnej, a nie bezpośrednim odzwierciedleniem najwyższej rzeczywistości. Złuda, bez względu na to, czy zostanie uznana za łaskę, czy karę bogów, jest swoistego rodzaju teatrem, jest odbiciem, często zniekształceniem, niezmiennego bytu.

Właśnie taka koncepcja teatru, jako szczególnego religijnego odrodzenia człowieka, legła u podstaw artystycznej aśramy stworzonej przez Tagore. Tylko świadome uczestnictwo w teatrze życia, tylko stałe zdawanie sobie sprawy ze złudy cechującej życie człowieka pozwoli człowiekowi-artyście spotkać się z Bogiem. Siwa tańczy, Brahma opiekuje się mową, Wisznu zaś sztuką kochania. Tak więc tańcząc, wypowiadając świete teksty, ucząc się kochać, człowiek nawiązuje kontakt z bóstwami, lub – inaczej – zmierza do jedności. To poeta, malarz, tancerz czy też aktor dzięki rozpoznaniu maji staje się wykonawcą planu boskiego, staje się prawdziwym człowiekiem. Nie można więc dążenia do Boga, czyli tego, na czym oparte jest życie duchowe człowieka, ograniczać do świątynnych lub pustelniczych modłów, do wiary. Należy je dostrzegać w tańcu-medytacji, w ekstazie charakterystycznej dla aktów twórczych. Dźwięki muzyki, rytm poezji, falowanie ciała jest u barda z Bengalu tym, czym dla wielu innych mistrzów doskonalenia duchowego cierpienie i asceza.

         Właśnie takie, przedstawione tutaj w skrócie, przekonanie mistrza doprowadziło go do założenia artystycznej „szkoły bez formy”, Siantiniketan (Przystań Pokoju), w 1901 roku. „Leśna szkoła” powstała w posiadłości odziedziczonej po ojcu, a jej zadaniem było doprowadzenie do wyzwolenia człowieka dzięki odpowiednim zmianom w sferze kultury. 

Należy tutaj raz jeszcze przypomnieć, że Tagore, podobnie jak Gandhi i Aurobindo, co związane było z sytuacją polityczną Indii na początku naszego wieku, tymi samymi metodami walczył tak o niepodległość Indii, jak i o wyzwolenie człowieka. Właśnie z tego powodu wiele artykułów, które wyszły spod pióra Tagore, ma przede wszystkim charakter polityczny, a dopiero później duchowy.

         Twórczość artystyczna człowieka wcale nie musiała oznaczać występowania przeciw wartościom tradycyjnie związanym z dawnymi mistrzami rozwoju duchowego. W założeniach, a także i w praktyce Siantiniketan ubóstwo było jednym z rodzajów sposobów na życie. Także praca na roli oraz zajęcia manualne, jakże cenione w zakonach europejskich, miały prowadzić do aktów autoafirmacji, miały stymulować wrodzone skłonności wychowanków. Zajęcia szkolne zwykle odbywały się na świeżym powietrzu, wśród drzew i kwiatów. Często granice między pracą, nauka a zabawą zacierały się zupełnie. Poznawanie otoczenia odbywało się nie dzięki opisom zawartym w książce, lecz dzięki odwoływaniu się do własnego wnętrza, w którym skrywały się doświadczenie, a także przeczucia i wieczna mądrość.

         Niemniej jednak główną przyczyną popularności Siantiniketan była jej metoda, oparta przede wszystkim na spontanicznej działalności artystycznej. Punktem centralnym wspólnoty, a zarazem jej spoiwem, był teatr, główny czynnik rozwoju osobowości uczniów. To dzięki niemu, dzięki zjednoczeniu tradycyjnego teatru indyjskiego ze staroindyjską tradycją wspólnoty-aśramy osiągnął Tagore te cele, które inni przywódcy duchowi osiągali ascezą, wyrzeczeniami czy tez głęboką praktyką religijną. W „leśnej szkole” poszukiwano nowych form artystycznych, dzięki wystawianiu spektakli poetyckich, których scenerią był stary park, zatarto granice pomiędzy aktorami, widzami czy sąsiadami mieszkającymi w okolicznych wioskach. W Przystani Pokoju odbywały się przedstawienia, które przypominały starodawne misteria, w których stałe miejsce miały fantazja i improwizacja. Wszystko robiono zaś po to, by człowiek mógł się odrodzić, by przestał być automatem powtarzającym czynności dnia codziennego.

         Tagore wiele podróżował, nie tyle jednak, by upowszechnić swe idee, ile by zyskać fundusze na utrzymanie i rozwinięcie swego niezwykłego przedsięwzięcia. Cały prywatny majątek, całą Nagrodę Nobla przeznaczył na rozwinięcie tej międzynarodowej uczelni. W artystycznym aśramie produkowano wiele rzeczy, które sprzedawano w krajach Zachodu, niemniej jednak zyski nie były w stanie pokryć wszystkich bieżących wydatków, a przede wszystkim kosztów zaplanowanych inwestycji. Plany Tagore były zaś bardzo szerokie. Chciał on wybudować uniwersytet przyszłości, centrum harmonii i międzynarodowej współpracy nowego świata. Po części mu się to udało dzięki sprzymierzeńcom ze schodu i Zachodu. Tak więc wokół starej szkoły powstawały nowe wydziały. Zajmowano się na nich sztukami pięknymi, muzykologią, studiami nad sanskrytem, religioznawstwem, medycyną, studiami nad kulturą tybetańską i chińską

Myślą przewodnią Przystani Pokoju była sentencja wpisana w złotą księgę w sanskrycie: „Tam, gdzie świat wije swe gniazdo”. Tagore starał się ideę tę realizować do końca swoich dni. Odwiedził niemalże wszystkie zakątki świata, spotkał się z wieloma znaczącymi ludźmi polityki i kultury świata Zachodu, zawarł wiele umów wydawniczych, pozyskał sporo darów, w tym rzadkie rękopisy, by żywota dokonać w miejscu przez siebie wybudowanym.

         Rabindranath Tagore zmarł 7 sierpnia 1941 roku w Siantiniketan. Wraz z jego odejściem wyraźnie osłabło tempo rozwoju międzynarodowej „leśnej szkoły”. Choć zyskał na całym świecie wielu przyjaciół, wielbicieli i uczniów, we własnym kraju często nie bywał rozumiany. Nie popierał bojkotu, czynnej walki, dążenia do niepodległości za wszelką cenę. W końcu nie doczekał się jej, co zdaje się szczególnie symptomatyczne, gdyż w jej odczuciu Tagore jawi się jako prawdziwy mistrz. Zawsze bowiem twierdził, że na wszystko, także na niepodległość, by to było trwałe, dynamiczne i twórcze, musi nadejść odpowiedni czas. Czasy dzisiejsze przyznają mu rację, lecz z pewnością nie radują go, Jego dążenie do Indii, które niosą światu swe zdobycze jako kraj wolny, silny i zjednoczony, tylko w połowie zostało zrealizowane. Być może jego walka o człowieka wyzwolonego dzięki działalności artystycznej, o człowieka wolnego od mechanicznej codzienności przyniosła mu i wciąż przynosi znacznie więcej satysfakcji i zadowolenia.

                                                                                                                         Jacek Kryg

                                             GITANJALI 

                                     ABECADŁOWY SPIS POEMATÓW 

A kiedy stąd odchodzę

Ażali w tej nocy burzliwej

Bawiąca się z tobą

Ból rozdziału rozszerza się po świecie

Bóstwo zburzonej światyni!

Był dzień, kiedy me serce nie było gotowe

Całe życie szukały cię me pieśni

Chełpiłem się pośród ludzi

Chmury walą się za chmurami

Czekam jedynie na miłość

Daj spokój tym zawodzeniom

Dary, którymi nas raczysz

Dla tego tak przepełnia mnie twoja radość

Długi jest czas mej podróży

Dzień już minął

Dzień za dniem mijał

Dziecko, w książęce odziane szaty

Gdy ci te barwne przynoszę zabawki

Gdy każesz mi śpiewać

Gdy nastał dzień

Gdy stwardnieje i wyschnie me serce

Gdy ty nie mówisz

Gdy wojownicy wyszli po raz pierwszy

Gdy zgaśnie dzień

Gdzie duch nie zna trwogi

Gdzież stoisz, umiłowany

Jakiż to boski chciałeś mieć napój

Jak żebrak chodziłem drogą

Jestem jak szmat jesiennego obłoku

Jestem tu po to, iżby ci śpiewać pieśni

Jeżeli nie jest mi danem spotkać cię

Mnoga jest liczba mych pragnień

Morze porannego milczenia

Muszę odwiązać swą łódź

Nadszedł mrok nocy

Nad urwiskiem rzeki samotnej

Na morskim wybrzeżu

Niech wszystkie struny rozkoszy zestroją się

Nie puszczają me kajdany

 Nieskończony jest czas

Nie słyszeliście milczących jego kroków?

Nie wiem, jak śpiewasz

Nie wiem, z jakich odległości

Nieznana mi była chwila

Nie żądałam niczego od ciebie

Noc prawie ubiegła

On, ten najwewnętrzniejszy

O panie mojego żywota

O tak, ja wiem

 Oto moja modlitwa, o Panie!

Otrzymałem zwolnienie

O ty ostatnie wypełnienie życia

O ty szaleńcze

Pełen rozpaczliwej nadziei

Piękny jest twój naramiennik

Pieśni, którą ja śpiewać przyszedłem

Pieśń ma pozbyła się swych ozdób

Powiedz, o więźniu

Pozwól mi w nocy zmęczenia zasnąć bez walki

Przecz z wszelkiem hałaśliwem

Proszę cię, racz mi cierpliwie pozwolić

Przyszedł i usiadł

Przywiodłeś mnie ku przyjaciołom

Rozkoszą jest moją czekać

Samotnie ruszam w drogę

Słoneczny twój promień

Śmierci sługa twój

Ster wypuściwszy z rąk

Światło, me światło

 Światło, o gdzież jest światło?

Ta, co została mi na zawsze

Ten, którego obejmuję mojem imieniem

Ten sam strumień życia

Tu oto jest twój podnóżek

Ty jesteś niebem

Uczyniłeś mnie bezkreśnym

Uwiję ci, matko, perłowy wieniec

Uznaję w Tobie mojego Boga

W czas, gdy stworzenie dopiero co powstało

Wczesnym rankiem

W dniu, w którym zakwitnął kwiat lotosu

W dniu, w którym śmierć zapuka

W głębokim cieniu lipca

Wiem, że dzień nadejdzie

W jedno jedyne pozdrowienie

W niejednym dniu bezczynnym

Wszelakimi sposoby trzymają mnie ci

W ten czas żegnania

Zamieniam się w oceanowe głębie kształtów

Zaproszono mnie

Zdawało mi się, że wędrówka

Zdawało mi się, że trzeba cię było prosić

Zerwij to kwiecie

Zmęczenie ogarnia twe serce

Zostaw mi tę odrobinę ze mnie

Zrzeczenie się nie jest dla mnie wyzwoleniem

Zstąpiłeś z tronu

Zwycięskiemi zdobię cię godły

Żali przechodzi twe siły radować się

Że Ciebie mi potrzeba

Że miałem dużo uczynić z swego ja

Życie mojego życia!

Tagore i jego artystyczna aśrama 
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